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kow a Reforma" wjrlW dzi coi ziemne, z wyjiftjkitm niedziel i św iąr u roczystym . 

Ppc numepata wynosi:
rooznlo: pAłrooznla kwnrtalnio:

24 koron 12 koron rt koron
32 „ 16 n 8 „
* '  „ 20 - 10 „

48 „ 24 ł! '2  „

miosięcznla
2 korony

2 kor. 70 h.
3 „ •'*' .

W m i e j s c u ........................................
W Austrii-Weg., i  przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
M eW łosiecłi,F rancyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztowy 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia no 12 h.

P renum eratę p rzyjm u je  się tylko  na  cały miesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (insei_ty) nprasza się 
nadsyłać tra..co do Administracyi „N. Reformy “ w Krakowie, — misiów n ie irankow anych

n ie  przy jm uje j ę .
Rękopisów nadsyłanych. Redalccya nie zwraca.

A d r e s  B e d a k e y l  1 A d m i n i s t r a c y i : „ N . R e f o r m a "  n i .  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T e l e f o n  ł» .e d a k o y i  Ś fr 4 1 , A d m m la t r u o y i  4 0 1 .

NOWA Prenumfe7>atę przyjmują!
s a m ie j s o o w ą : A dm inistracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m le js o o -  
w a ;  Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości P. A. O rigara i Główna trafik* 
*  Rynku. — Agencya J. Hopc_„8 i A. Salomonowej, plao Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. E k.err, ul. Karmeli­
cka 18. — Z a m le ja o o w ą  p r e n u m e r a t ę  l  o g ło s z e n ia  przyjmnją: Biura dzienników: wi 
L w o w la  Ludwik Plohn, ul. Kurola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Hesze- 

• ^  J a r o s ł a w i u  L. Strassberg, W W ie d n iu  pp. Haasenstein &, Vugier i także
w Mambnrgp, Frankfurcie nad menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
J5l8i!p u ■ j os«  Óal£że w Berlinie Hamburgu, Monachium i Noiymberdze). — Hermann 
rDi jcnmied, M Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Sociótć Mutuelle de 
_ ,  . Pnblicitó A. L o r e t t e ,  directeur, Rne Oaumartin, 61.
O g  o s z e n la  (inseraty) p rzy jm ir; Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pumem .petit) za piirw szy .„z 20 h., za każdy następny raz po 10 h. -  N a d e - l - a e  po 
60 h. o l wiersza za każdy raz. -  N e k r o lo g ia  po 30 h. od wiersza, -  O ło s y  p u b li -  
o z n e  po or oc v lersza. — Z a łę o z n lk l  do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze 
ogłoszer » itp.) przyjmuje s.ę za oenę a kor. *d 100 egz. dla ramiejsoowych a 1 kor. od 
100 egz dla miejscowych prenum. Należytość, należy naprzód nadsyłać p rzek aze i pocztowym

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszam y 

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia b. r.) prenumeraty, której warunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok tytułu dzien­
nika.

P re n u m e ra tę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Kraków, 31 sierpnia.
D epraw acya polityczna m iast naszego k ra ju  

w chwili, gdy lud ocknął się i zaczął iść sa ­
modzielnie, —  je s t  znam ienną cechą obecnych 
wyborów uzupełn iających  do Sejmu krajow ego. 
P ow tarza  się tu ta j, w kury  i m iejskiej, s ta ra  
h isto rya: kandydaci, zam iast w p i e r w s z y m  
r z ę d z i e  i p r z e d e w s z y s t k i e m  zbadać 
opinię wyborców i uważać ją  za jed y n ą  szans 
w ylorczych  wskazówkę, zw raca ją  się do s ta ­
rostów, do tej k ryn icy  łask  w yborczych, z Któ­
rej p łyną  głosy niezdecydow anych, niew yrobio­
nych lub obojętnych mas wyborczych. Gdy 
lud w iejski dawno już zerw ał ze zgubną tra - 
dycyą i zaczął iścr;na w łasną rękę; gdy w ku- 
ry i w iejskiej poparcie w ładz politycznych ra ­
czej zaszkodzić, niż pomódz może kandydatow i, — 
to tu ta j, w kury i m iejskiej, gazie mielibyśmy 
w szelkie praw o większej, niż wśród ludu, wy­
m agać stanow czości w działaniu  i samodziel­
nego działania, tu ta j w łaśnie spotykam y się 
u jednych  z trw ożliw oscią, u drugich z brakiem  
w yrobienia się politycznego, u innych w reszcie,
. to  je s t  objawem najsm utniejszym , z abdyka- 
cyą z przekonali w łasnych, a zastosow aniem  ich 
do szablonu, ja k i narzuca  im konserw  atyw no- 
rządow e stronnictw o w k ra ju .

Inaczej i na innych danych nie podobna wy- 
tłom aczyć sobie tego wszysl kiego, czpgo je s te ś ­
my św iadkam i obecnie, w czasie ruchn  przed­
w yborczego i walki o nowe m andaty  do Sejmu 
krajow ego. Co sądzić o burm istrzu  jednego 
z w iększych m iast, k tó ry  w »wojem „credo" 
politycznem  m ianuje się „ u m i a r k o w a n y m  
dem okratą", nie p rzyrzeka w stąpić do klubu, 
TTtCJŚąs^gu w szystkich pon6qpu lYJoji -pooićw m iej­
skich, a zapowiada, że ugrupuje  ich koło swo­
je j osoby? Oo to  znaczy?... To znaczy- nie 
jestem  przeciw nikiem  obecnego system u o ligar­
chicznego. popłynę z prądem , ani konserw a, ani 
rząd nie po trzebu ją  się mnie obawiać. N atu­
ra ln ie  tak i kandydat zyskuje od razu klery- 
kalno-konserw atyw ne głosy i ma starostę , w raz 
z w szystkiem i arkanam i jego władzy, do swo­
je j dyspozycyi. A dzieje się to nadto w tera 
stadyum  ruchu wyborczego, gdy wszyscy inni 
kon trkandydaci, u p a tru jąc  w burm istrzu  m iasta 
szczerego dem okratę i postępowca, usunęli się 
z areny  wyborczej i zostaw ili mu w olne pole 
działania.

T aki fa k t zaszedł w P o d g ó r z u ,  względuie 
w okręgu m iast W i e l i c z k a  — P o d g ó r z e ,  
gdzie burm istrz p M a r j e w s k i  został, przed­
w cześnie n iestety , panem  wyborczej placówki.

Coś podobnego dzieje się w innych okręgach. 
W  J a ś l e - G o r l i c a c h  zgłasza się dwóch 
kandydatów  dem okratycznych; radca sądowry 
p. J a w o r s k i  i b u rm istrz  gorlicki p. W ojciech 
B i e c h o ń s k i  są dem okratam i, —  lecz mimo 
to każdy z nich je s t innej barw y politycznej 
mężem. W praw dzie p. radca J a w o r s k i  na 
zgrom adzeniu wyborców w G orlicach zapewniał,

„ż e n i e  j e s t  k a n d y d a t e m  r z ą d o w y  m", 
lecz faktem  je s t także, że kand y d atu ra  jego li­
czyć może i musi na poparcie obu starostw , 
w Ja ś le  i (-.orlicach, k tóre już  naw et w tym 
k ierunku  poczyniły kroki przygotow aw cze. Na­
w et nie może być inaczej, skoro kon trkandy­
da t p. radcy Jaw orskiego, burm istrz Bieclioń 
ski, ogłosił się zw olennikiem  t. zw. „koucen 
tracy i narodowo - dem okratycznej" i program u, 
uchwalonego nazjeździe  lwowskim 22 sierpn ia ,— 
podczas gdy p. Jaw orsk i już na  zjeździe tym 
był przeciwnym  uchw aleniu rezolucyi, wzywa­
jącej Koło polskie do zmiany regulam inu i o- 
św iadczył się za dalszą jego, b e z w z g l ę d n ą  
solidarnością. Z tych wszystKich czynników 
w ytw orzył się znowu, w osobie p. radcy J a ­
worskiego, dem okrata  najnow szego pokroju, t. 
zw. „ u m i a r k o w a n y " ,  — typ, do którego 
przyznać się może śmiało każdy konserw atysta. 
Bo przecież śm iesznością byłoby wierzyć w opo 
zycyę posła, k tóry  zastrzega się z góry, że do 
istn iejących  już klubów opozycyjnych nie w stą­
pi, a deklam uje o swojej „niezależności" i de- 
raokratyzmie.

Lepszym zaiste od tak ich  panów je s t  czystej 
krw i konserw atysta, bo ma przynajm niej od­
wagę przyznania  się do swojej politycznej bar­
wy, staw ia jasno kw estyę swojego w yboru i 
nie wnosi zan.ięszania pojęć.

Ten nowy typ „um iarkow anego dem okraty" 
zrodził się w łaściwie na gruncie program u de­
m okratycznego z 22 sierpn ia  b. r. Zjazd lwowski 
i uchw alona n a  nim koncen tracya  stronnictw  
narodowo - dem okratycznych, rzuciły postrach 
paniczny w szeregi rządowe i konserw atyw ne. 
Zanim odrodzone stronnictw o dem okratyczne 
miało czas i możność rozpocząć akcyę na pud- 
staw ie nowego program u. — opanowali już pla­
cówki wyborcze starostow ie z fa langą  jaw nych 
i sk ry tych  konserw atystów  i zagrozili n ie łaską 
każdem u, kto się przyzna do program u lwow­
skiego. W ięc rozpoczęła się gra, godna bogów 
olimpijskich. Nie przyznać się do dem okraty- 
zmu, to  pew na p rz e g ra n a ; zgłosić się zwolen­
nikiem konoenlracyi, n iełaska rządu i całej 
falangi, złączonej z nim siecią przeróżnych in ­
teresów . Tak, pod parciem  faktów , zrodził się 
nowy typ „um iarkow anego dem okraty", —■ coś 
w rodzaju konserw atysty , rządowca, i w s t y ­
d l i w e g o  dem okraty, zdolnego do ustępstw  
daleko idących dla kliki k ra j ru jnu jącej.

Wobec tak ,ego  stano  rzeczy należy zdać so­
bie jasno  spraw ę z sy tuacyi a praw dziw ie nie­
zależni i postępowi dem okraci p o w i n n i  p o  
p r o s t u  w s t r z y m a ć  s i ę  o d  u d z i a ł u  
w w y b o r a c h ,  gdzie, jak o  jedyny  kandydat 
w ystępuje t. aw. „ u m i a r k o w a n y  d em o k ra ta"’

N atom iast t e r a  s i l n i e j s z e  p o p a r c i e  
należy się, ze strony  wyborców, kandydatom  
'szczerze dem okratycznym , k tórzy  bez zas trze ­
żeń p rzy rzekają  w stąpić do demoKratycznego 
klubu lew icy sejmowej i godzą się na  program  
zjazdu dem okratycznego z 22 sierpnia b. r.

Z J a s ł a  otrzym ujem y następująco pismo;
„ P o łącz  n e  k o m ite ty  p rz e d w y b o rc z e  z m ia s t  

G o r l i c  i J - a s j a  p o d a ją  do w iadom ośc i, ze  
n a  p o s ie d z e n iu  w dniu 27 s ie rp n ia  . r- P1? ^  
p ró b n e ra  g ło so w a n iu  n a  p o s ła  do S e jm  JP 
w eg o  o t r z y m a ł  p.  W o j c i e c h  H > e c b o n -  
s k  i , b u r m i s t r z  ra i a  s t  a  G o r i , • |
s ó w ,  z a ś  p. Z y g m u n t J a w o rs k i  11 g 'os ? 
n a  2 6  g ło s u ją c y c h . P o łą c z o n e  k o m ite ty  z a d a j ą  
z a te m  w y b o rco m  m ia s t  Ja s ło -G o rlic e , ab y  t.Y1 ( 
n a  je d n e g o  z w y ż  w y m ie n io n y c h  k a n d y d a tó w  
g ło sy  sw e  o d d a w a li."  Metzger.

Końcowa uchw ała kom itetu, polecająca r  
wnorzędnie dwóch n a  raz kandydatów, je s t P°

prostu sprzeczna z pierw szą częścią kom uni­
katu. zaw ierającą wynik, głosowania, z którego 
p. Wojciech Biechoński wyszedł zwycięzcą. 
Jakże  bowiem, - pytam y tych samych 15 
członków, którzy oświadczyli się za kaud.yda- 
tu rą  p. W ojciecha Biechońskiego, mogło na  po­
czekaniu zrezygnować ze swoich przekonań 
i zgodzić się na rówtiorzędność d rugiej kandy­
datu ry  p. Jaw orskiego, k tó re j okazali się p rze­
ciwnikami ?

K om itet przedwyborczy m iast G orlice - Jas ło  
w stąp ił po prostu w .siady kom itetu c e n tra l­
nego, k tóry  zawsze, gdy postępowy i dem okra­
tyczny kandydat zyskał większość, głosów, 
uchylał się wstydliw ie od polecania go i, rze­
komo szanując wolność wyborców, zadow alniał 
się podaniem w yniku głosowania, nie ośw iad­
czając się za żadnym  kandydatem . Obowiązkiem 
jednak  połączonych komitetów m iejskich Jasło - 
Gorlice było polecić w tym wy^adKii kandyda­
tu rę  p, W oj ciecha B i e c h o ń s k i e g o ,  skoro 
za nim ośw iadczyła się większość głosów, bo 
udzielona przezeń rada, aby wyborcy głosowali 
albo na radcę sądowego Jaw orskiego, albo na 
burm istrza W. Biechońskiego, równie je s t sprze­
czną z wynikiem głosowania, jak  śraie»zuą, 
zważywszy, że dotąd nie zgłosił się w tych 
okręgach trzeci kandydat.

Z ruchu wyborczego.
W  niedzielę 26 sierpnia odbyło się w sali 

Sokoła w K r o ś n i e  o godzinie 4 popołudniu 
zgrom adzenie przed wyborcze w celu w ysłucha­
nia w yznania politycznego kandydatów  na po­
słów sejm owych, których stanęło aż 5. P rzy ­
było oa  zgromadzenie ponad 200 słuchaczy, 
sk ładających  się z .nteligencyi, mieszczan, pod- 
mieszczan, sporej stosunkowo grnpy żydów 
i k ilku  pań, k tóre  zajęły m iejsca na galeryi. 
Z Sanoka przybyło kilkn wyborców i 4 kan­
dydatów . Przewodniczył burm istrz  m iasta dr 
Czajkow ski, k tó ry  najpierw  udzielił głosu drowi 
G o l d  k a m e r o w i  z Sanoka. K andydat ten 
zapew nił, że on i wszyscy kandydaci należą 
do s tro n n ic tw a  demokratycznego, zgodził się 
na postaw ione w program ie tegoż zasady, 
a chociaż nie ma nadziei dosiać głosów od wy­
borców z K rosna, * to gdyby jednak  przeszedł 
głosami wyborców Sanoka -ahiecuje zarówno 
dbać o in te resa  obu miast.

N astępny drugi kandydat adw. d r  J s k r  z y 
c k i  z Sanoka (ruski radykał), kandydu je  przy 
każdych w yborach ot tak, ze swego zw yczaju, 
bo wybory uw aża za konkurs. Mówca ma także 
sw oją grupę wyborców, którzy go wezwali, 
więc kandyduje. W  razie wyboru będzie pa­
trza ł na palce i koutrolował gospodarkę doty­
czących władz przy szafowaniu skarbem  k ra jo ­
wym. Będąc posłem, starałby się o utw orzenie 
biura, k tó re ly  sta le  dla tak ich  zadań sejm o­
wych urzędowało. Wniosek I lu p k i uważa mó­
wca za  szkodliwy, ale byłby za utworzeniem  
tak ie j insty tncyi, k tó raby  zapobiegała sprzeda­
w aniu gruntów' w niepowołane ręce. W spo­
m niał coś także i o wniosku D unajew skiego 
w spraw ie gmin zbiorowych, o bankach c sp ra  
wie propiuacyi, o wielkim funduszu Iz rae la  itd. 
Mówił najdłużej, chociaż zapowiedział w po­
czątku, iż żadnych kw estyj omawiać nie będzie, 
omawiał jed n ak  w szystkie, ale ta k  niejasno 
i urywkowo, że nic wyrozumieć nic było możua.

Trzeci kandydat p. L i p i ń s k i  z Sanoka, 
zaznaczył na wstępie, że przedtem  nie zajm o­
wał się polityką, bo mając fabrykę, nie miał 
na  to czasu, obecnie miałby czas i miałby ocho­
tę  oddać sit; pracy na polu politycznem, bo

uważa, że mógłby tam zdziałać wiele. Będąc 
posłem, starałby] się złożyć grupę posłów, któ- 
rzyby się sp raw ą stw orzenia i podniesienia 
przem ysłu w k ra ju , czy drobnego, czy fabrycz­
nego. szczególniej zainteresow ali, byłby w tym 
kierunku um iejętnym  bodźcem i orędownikiem. 
Popierałby gorliw ie ośw iatę, szkolnictwo niższe 
i wyższe, szczególniej zaś fachowo-przeraysłowe; 
in te ligencyi tak ie j je s t  mało w naszym kraju , 
b ro b y ta ta  ' przeraysł Przyu°si społeczny ilo-

Cz w arty  z rzędu kandydat, to k rośn ieńsk i 
adw okat d r ,1 u g e n d f e i n. —  K andydow ać 
me myślał, lecz go do tego skłonili wyborcy 
i obyw atele K rosna. Ja k o  Polak je s t  gorącym  
patryo tą , a jako  kato lik  szanuje  sw oją relig ię 
i je s t za to le rancyą  w yznań. N astępnie  poru­
szył n iek tóre  w ażniejsze spraw y, a więc p rze­
mysłu, ośw iaty, szerszej autonom ii, budowy ko- 
, i t- .P -  a la k że omówił potrzeby ściśle lo­
kalne, ja k  aktyw ow anie szpitala, szkoły re a l­
nej, u rządzenia bursy. J e s t  za swobodą dziele 
nui i w niosek H upki uważa rów nież jak o  szko­
dliwy i ru jnu jący  u rządzenia  rodzinne. Gdyby 
został w ybrany, p rzystąp iłby  do lewicy demo­
kratycznej i razem podług je j program u dzia-
1 tli. ~

I iąty i o sta tn i z kandydatów  złożył k ró tk ie  
w yznanie polityczne d r  N e b e n z a l  z Sanoka 
k tóry  w rócił dopiero co ze zjazdu dem okraty ­
cznego we Lwowie i je s t dem okratą, zgadza 
się na  program  stronn ic tw a  dem okratycznego 
polskiego i- w edług tegoż działałby w Sejmie, 
idąc ręka  w rękę ze stronnictw am i postępow e’ 
mi. Choć żyd, ale czuje szczerze po polsku, je s t  
za popieraniem insty tucyj narodowych, chciałby 
swoich współwyznawców widzieć zasym ilow a­
nych i kochających ziemię, k tó ra  ich chow a i 
żywi. („K nr. Lwow.“)

Z d2iwnego procesu.
Dziwny to  był proces, jak i się onegdaj ro­

zegrał przeciw  m ordercy kró la  H uraberta, Bre- 
sciemu. Rozgryw ał się przeciw jednem u czło­
wiekowi. a wśród powodzi najeżonych bagne­
tó w , przyniósł mniej szczegółów niźli było 
przedtem  wiadomych, nie w yjaśnił nic, nie za­
kończył nic, był można powiedzieć w całej 
sprawie najm niej ważnym epizodem, bo wszy­
scy w iedzieli i czuli, że w ątpliw ej sław y „bo­
haterem* je j uie je s t  ten  oto podsąduy, ale ów 
nieuchw ytny ■ nieoKreślony, a przecież trw ogę 
w zbudzający duch czasu, k tó ry  się te raz  po 
całym świecie rozpościera.

Co było jeszcze najciekaw szera w procesie, 
to zrw nętrzue  jego szczegóły, zupełuie niem al 
pominięte w pierw szych po prawniczem u su­
chych telegram ach.

I tak  Bresciego obudzono o godzinie 3 rano 
i wprowadzono do wozu więz:ennego, gdzie za­
ją ł m iejsce razem  z c z te re m a  karab in ieram i i 
jednym  sierżantem , którzy mu tow arzyszyli do 
gm achu sądu przysięgłych. S traż  tworzyło 200 
piJicyantów , 100 karab in ierów  i kom pania woj­
ska. O prócz tego w gm achu sadowym uwijało 
się czterech  .nspektorów  policyjnych i dw una­
stu  kom isarzy.

W  sali rozpraw  75 m iejsc przeznaczono dla 
dzieunikarzy, a 600 dla publiczności, na które- 
to  m iejsca wydawauo imiene bilety. Mimo to 
każdy, k to  wchodził do ym achu musiał się pod­
dać przesłuchaniu.

O godzinie 6 rano przybył pociągiem z Rzy­
mu obrońca Bresciego, były anarch ista , a na­
stępnie  socyalista  adw okat Merlino.

Rozpoczęła się w reszcie rozpraw a. Pom iędzy

publicznością mało kobiet. B resci zjaw ił się 
z spokojną, praw ie w yzyw ającą m iną w cie­
m noniebieskim  g arn itu rze  z czerw oną kraw atką . 
O dpow iadał zimno, głosem dobitnym, zachow u­
jąc  ciągle obo ję tną  minę.

Dopiero przy odczytyw aniu aktów, kiedy z li­
stu jego jo n y  czytano słow a: „Tw oje biedne 
dziecko woła ciebie!", B reściego opuściła na 
chwilę energia, tw arz  mu zad rg a ła  nerwowo i 
westchnął!...

In te resu jącą  była mowa M erlina, k tóry  mógł 
tu do pewnego stopnia odgryw ać rolę „rzeczo­
znawcy" sam bowiem był niegdyś anarch istą . 
W olał on jednakże sp ry tn ie  odwrócić „kota o- 
gonem" i bronić Bresciego przez oskarżan ie  
obecnego stanu  społecznego.

Powiedziano — zaczął — że to  próżny trnd  
bronić tu ta j, ale wy przysięgli strzeżcie się 
przed w szelką przesadą! W y musicie orzekać 
z krw ią zim ną i spokojną rozwagą Je s tto  bo­
wiem ciężkim błędem sądzić, że przez wymie­
rzenie ja k  najcięższej k a ry  na tego oto czło­
wieka. innych pow strzym a się od podobnych 
zbrodni. P an  p ro k u ra to r powiedział, że an a r­
chia to spustoszenie, i że Etoesci był w P a tte r-  
sonie głow ą anarchistów '.

A le to w szystko nieudowodnione. Fałszem  zaś 
tw ierdzić, że anarchiści to stronnictw o m order­
ców. K rólobójstw o uie zm ienia nic w stosun­
kach społecznych, a nie anarchiści je  w yna­
leźli.

W  tera m iejscu mow'ca szeroko się rozwiódł 
nad przedstaw ieniem  apoteozy królobójstw a. ja ­
kiej dopuszczały się w szystkie, na jróżnorodniej­
sze stronn ic tw a, ( 'y tow ał O icerona, Biblię i li­
cznych klasyków  dla  udow odnienia swej tezy. 
P raw d a , że w ielu z anarch istów  stało  się mor­
dercam i panujących , ale to szczególna, że wszy­
scy oni są W łocham i, i to wychodźcami wło­
skimi.

We W łoszech bowiem is tn ie ją  dwie przycz ' 
ny, sp rzy ja jące  rozwojowi p rzestępstw  polity- 
cęnych: h istoryczna i polityczna. Włochy aż do 
n iedaw na uginały  się pod obcerai rządam i, s tąd  
zaś powstało wśród pospolitego ludu naw yknie- 
nie o każde publiczne nieszczęście obw iniać 
rząd i króla.

P r e z y d e n t  przyw ołuje mówcę do rzeczy.
M e r l i n o ;  Jestem  w łaśnie przy  rzeczy!
Dalej mówca przedstaw iał przyczyny, k tó re  

robotn ika w łoskiego sk łan ia ją  do wychodźtwa.
P r z e w o d n i c z ą c y  przeryw ał mu w tem 

miejscu ponownie, pow iadając, że prow adzi w 
sali propagandę rew olucyjną, i w zyw ając, aby 
kończył sw oją przemowę.

M e r l i n o  następn ie  oświadczył, że bezpra­
w ia od góry są odpown dzialne za to. że auch 

rew olucyjny  w niższych k lasach  ludowych się 
rozpościera.

P r z e w o d u . c z ą c y  p rzerw ał te  wywody 
po raz  trzeci i zabronił obrońcy surowo w tym  
dnchu przem awiać

M e r l i n o  w odpowiedzi n a  to  podnosząc 
swój grzm iący głos zakończył, żąd a jąc  sp ra ­
wiedliwego" w yroku dla B resciego i dodał, zw ró­
cony dc sędziów przysięgłych: „Jeżeli up rze­
dzenia polityczne was nie zaślep iają , to m usi­
cie liczyc się z zew nętrznem i okolicznościam i, 
k tó re  tego człow ieka zrobiły zbrodniarzem , a
rtf tu y  m e będziecie w stan ie  skazać go na 
najcięższą karę!"

Seusaeya pow stała, k .edy po mowie d r u g i e j  
adw okata, M a te lle g o . B resci zażądał głosu S e  
zaraz po k ilku  słowach przew odniczący prze- 

ib y  ™ robil

*e,n“ . * w w i u .
e U,US1 mn byc dan ą  Swoboda obrony. —

Stanisław Siei-osławski.

TJ pió r».
7 Dokończenie.

— W  każdym  razie je s te ś  sm utna. T rzebaby 
na to zaradzić. Możebyśmy się czego napili.

Oh tak. pić i zapomnieć o wszystkiem , co 
ją  dręczyło. Ja k ie  to szczęście, że tu ta j przy­
szła. L eżałaby  te raz  w domu, strw ożona, zrozpa­
czona, ten  ohydny upiór odganiałby sen od jej 
powiek. Oh tak , pić i zapomnieć.

-  Znakom ita myśl. Masz koniak ?
W  te j chwili przyniosę.

Ha, ha, niech przyjdzie teraz, spojrzy mu 
śmiało w te przeklęte, n ienaw istne oczy, niech 
przyjdzie i patrzy , ja k a  je s t szczęśliwa, zado­
wolona. T eraz  się go jnż  nie boi. Adolf będzie 
ją  bronił, Adolf da je j odwagę i chęć do życia.

Postaw ił na  stole flaszkę koniaku i napełnił 
kieliszki.

Pijm y i weselmy się!
Za zdrów ie miłości, Dziuna, naszej mi­

łości!
T rącili się kieliszkam i.
—  N a szczęśliwy pobyt na  wsi!
Czuła, jak  każdy kieliszek koniaku wlewa 

lej ogień w żyły, rozpłom ienia skronie i daje 
Jakąś dziw ną błogość. Zapom niała zupełnie o 
ję c z ą c y c h  ją  w idm ach, zapom niała o smu- 
;ku i rozpaczy całego dnia, czuła tylko ja ­
kieś upojenie, j ikąś w ielką rozkosz. Coraz chci­
wiej piła. S iedziała z rozognioną tw arzą  i pa­
rzyła śmiało przed siebie. B yła szczęśliwa, że 

^ie widzi już te j urojonej tw arzy, że nie po­

trzebu je  myśleć o nim. Tylko czasem prze­
mknęło je j prze^ mózg jak ieś  n iejasne wspo­
m nienie tego, co « ę  stało, ale w net zapominała 
znowu o w szy stk im .

Ciągle napełn ia ł je j kieliszek i zachęcał ją  
do picia.

— Nie, nie, już nie mogę. Jestem  przecież 
pijana.

-  Jeszcze ostatn i kieliszek. Nie wypiłaś je ­
szcze za moje zdrowie.

Ale to już  ostatni. W ięc tw oje zdrowie, 
ty, ty mój!

Zaśm iała się głośno.
Niech te raz  przyjdzie, niech patrzy! ha, ha, 

ha!...
- Nie, Ada, już nie będę... już nie chcę... 

T ak  mi się chce spać... jnż nie będę... p ij ty  
sam...

—  A więc po ju trze  pojedziemy. Dziuniu!
P o ju trze  — pow tórzyła sennie.

W yciągnęła  się ń a  kanapie, rozpięła stan ik  
i próbow ała zasnąć.

Zrobiłem dla ciebie ustępstwo. Odw lekam  
wyjazd, porzucam  obowiązki, a ty  nie podzię­
kow ałaś mi naw et. N iedobra Dziuna, no po­
dziękować.

—  Chodź tu  do mnie. Nie mogę się ruszać, 
głowa mi tak  cięży. No, chodź!

Z arzuciła  mu ręce na szyję i całow ała go 
długo, nam iętnie.

On objął ją  ram ieniem  i odw zajem niał jej 
pieszczoty.

Czuła się tak szczęśliwą, że mogła tu  leżeć 
na kanapie, że mogła gę całować, pieścić.

W czoraj całow ała taksam o tam tego.
Znowu w racają  te  p rzek lęte  myśli. W czoraj 

taksam o tam tego pieściła.

AL. nie! uie!
D ziuna?!

Z szaloną siłą tu liła  się do piego, aż je j to 
ból sprawiało. W ytrzeźw iała  zupełnie

AL. znowu na nią patrzył, więc i tu za nią 
przyszedł. Ten straszny  wzrok, k tóry  zdawał
śle ciskać pioruny na je j biedną głowę.

—! 'Dziuna! uspokój się, co się z tobą dzieje.
— Nic. nic... oh, ja k  ou patrzy...

Kto. D ziuna? Tu niem a niKogo prócz

a a On jest tu ta j. Czyż uie widzisz, jak  się w żarł 
we mnie spojrzeniem... Precz! precz!

- ^ A le ż  Dziuna, kto taki mimowoli spoj­
rzał z p rz e stra ch e m  we w skazaną stronę.

_  On. Zygm unt -  szepnęła -  Boże, Boże'
ja k  on na mnie patrzy,

  Co ci się zdaje?! , ,

“ - E m  przeciek, że Z fa m u e t wyjechał.

=

przedtem.
—i Czy  wiesz d laczego . . .

Dowiedział się, że byłam « 'c z g a j u  ambie. 
P rzez całą noc czekał przed bramą. Ada, broń 
mnie przed nim, ja  się tak  straszn ie  męczę.

— I  mimoto przyszłaś dzisiaj tu ta j spoj­
rza ł na n ią  osłupiałym wzrokiem. — Dzisiaj 
pow tórzył — po tem, co się ktało

—  Gdzież miałam uciec przed nim. Ada. mój 
Ada! Myślałam, że tu ta j uie przyjdzie za raną.

A le odszukał mnie i stoi tam... tara... mówiła 
dysząc coraz większem przerażeniem . —  W i­
dzisz, iam, - koło drzwi ^ 's z e p t a ł a  —  tam 
stoi blady, skrwawiony...

W patryw ał się we drzwi przerażonym  wzro­
kiem.

Z erw ała się z kanapy  i uk ry ła  głowę na jego 
piersi. D rgnął gwałtownie.

— Ada! ty  się go także  boisz! Nie p a trz  tak  
ciągle na  drzwi., na uiego... Uciekajm y stąd... 
Ada! uciekajmy!!

Chciał ją  odsunąć od siebie, ale z szaleń­
stwem uczepiła się jego ramion.

— Musisz stąd  odejść. Nie możesz tu  zostać 
dłużej — mówił ozięble, praw to z przym usem  — 
Stróż sprowadzi ci doróżkę.

. A d a!. —  k rzyczała  p rzerażona  __
me odpychaj mnie. Zmiłuj się uademną

zostali oboje *
b ic^g o . D,atego ol. a b y s T ^ i

- W ięc w yrzucasz mnie na  ulice >,ii

w a L w ^ / ś  i r r  D0C0‘
ani n lrn h - °Pnszczaj firnie. Czy nie masz ani odrobiny litości.

Chciała mu się rzucić na  szyję, ale odepchnął 
ją  praw ie b ru taln ie .

— Proszę  cię bardzo, nam yśl się, czy chcesz 
wrócic do domu, czy o s ta je s z  tu ta j?

O panow ała się i mówiła z szyderstwem.
W ięc rzeczyw iście odejdziesz, jeżeli tu  

zostanę.
—  Tak.

-  W ięc tchórzysz, ty  mężczyzna!
,n,e1 ca°dzi o tchórzostw o, ale o t
^cbed,nych uczuć, jak ie  człowiek je 

ń * gdzieś n a  dnie duszy posiada. Chciałaś j<
pogw ałcić w najb ru tn in ie jszy  sposób i ja  rnia
łem ci w tem  pomagać.

H a. ha, ha, czy i w czoraj m yślałeś o nich 
kiedy błagałeś ranie, abym do ciebie przyszła! 
Czy dzisiaj może, kiedy w itałeś mnie z taką 
radością. J e s te ś  nikczemnym tchórzem  i pozorną 
szlachetnością  chcesz zakryć swój wstyd.

- W ięc zostajesz?
—  Nie obavriaj się, nie będę ci się n a rzu ­

cała.
—  Każę ci przywołać doróżkę.
—  N iepotrzeba. Czy myślisz, że w rócę dc 

domu. aby umierać pod grozą jego wzroku i mę­
czyć się dalej? U ciebie szukałam  schronienia 
W yganiasz mnie jak  psa na ulicę... wię • pój 
dę.„ na ulicę... na bruk... pójdę się ta rzać  w bru 
dzie i szukać zapom nienia.

Zw róciła się ku drzwiom. Chciał ją  pożegnać 
i wyciągnął ku niej rękę.

—  Precz! Nie dotykaj mnie. Tw oja ręks 
mogłaby się poplamić od mojej dłoni, k rw ią  
brudem. Znajdę jeszcze tak ich , k tó rzy  mnie 
przyga n ą , wśród rozkoszy zapom nę o upio 
rach. Moja nienaw iść kn  wam je s t  w iększa od 
bojaźni.

Spojrzała szyderczo n a  niego i wybiegła. 
W ybiegła w noc ciemności i szału, w noc 

k tó ra  ją  m iała przygarnąć.

k o n i e c .



biegłego dyplom aty chińskiego za upraw nionego 
pełnom ocnika.

W edług najśw ieższych wiadomości, L ihnng- 
czang sam w ystosow ał mem oryał do tronu, za­
lecając m ianow anie księcia Czinga n a  pełno­
m ocnika do zaw arcia  p o k o ju , a w icekrólów 
N ankinu  i W uchangu na  jego adjunktów .

„T im es11 donosi z P e te rsb u rg a , że w edług 
wiadomości, pochodzących z tam tejsze j legacyi 
chińskiej, rokow ania pokojowe Chin z m ocar­
stw am i rozpoczną się za k ilk a  dni.

Z W aszyngtonu  donoszą, że rząd S tanów  Z je­
dnoczonych zw rócił s ię , po dwudniowych, d łu­
gich posiedzeniach gabinetu , z form alnem  we­
zwaniem  do m ocarstw , aby  zaw arły  p„kój z 
Chinami. Co było przedm iotem  obrad R ady ga­
binetowej ze s trony  urzędowej nic o tem 
niewiadom o; pryw atn ie  zapew nia ją, że narada  
dotyczyła p ro jek tu  rosyjskiego posła , aby woj­
sk a  zjednoczone zostały  wycofane z Pekinu, 
skoro ty lko  cudzoziem cy będą zabezpieczeni.

Rząd ro sy jsk i staw ia wniosek, aby poselstw a 
europejsk ie  przenieść  tymczasowo z P e k i n u  
do T i e n t s i n u ,  który  je s t  pod opieką w ojsk 
europejsk ich : ponieważ w stolicy Chin nie ma 
żadnego praw ow itego rządu, a dwór chiński 
i w ysocy dygnitarze uciekli, przeto nie ma po­
trzeby, by posłowie pozostaw ali na dal w Pe­
kinie. M iędzynarodowa arm ia, k tó ra  oswobo­
dziła posłów w Pekinie, m ogłaby ich także 
odprowadzić do T ientsinu.

D zienniki podają zajm ujące szczegóły oKang- 
gu, w icekrólu prow incyi Kwang, a znanym  
w rogu Europejczyków , który praw dopodobnie 
je s t  jednym  z głów nych spraw ców  obecnych 
zaburzeń  w Chinach. Cała h isto rya  Chin osta­
tn ich  k ilku  la t  ma być jego dziełem. J e s t  to 
w znaczeniu  europejshiem . zupełnie ciemnym 
niew ykształconym  człowiekiem, i w tem zapew ne 
szukać należy genezy jego niepoham owanej 
n ienaw iści d la Europy. W  r. 1 8 96 , gdy po­
szedł do cesarzowej-wdowy na audyencyę, by 
je j podziękować za m ianow anie go g uberna to ­
rem K antonu i złożyć dary  w dniu je j urodzin, 
umiał ją  sobie ta k  zjednać, że natychm iast 
m ianow ała go członkiem  gabinetu  cesarskiego. 
Od tego czasu był gorliwym  stronnikiem  cesa­
rzowej i agitow ał między M andżuram i, aby 
wszczęli k ru cy a tę  przeciw ko Chińczykom-cnrze- 
ścijanom . K ru cy a ta  m iała p ierw otnie pozory 
patryo tyczne, potem  p rzy b ra ła  ch a ra k te r  ruchu 
M andżurów  przeciw ko Chińczykom. Reform y 
w duchu europejskim , popierane przez cesarza, 
w zburzyły M andżurów, upa tru jących  w K angyn 
swego proroka. Skupili się więc koło niego, 
a cesarzow a-w dow a przy łączyła  się do te j opo- 
zycyi. R eznltatem  był zamach s tan u  1 8 9 8  roku. 
K w angsu u trac ił w ładzę, a sześciu reform ato­
rów ścięto publicznie, w obecności K angya, 
jako  kom isarza rządowego. Mówią także, że 
on nakłon ił w ojska, aby ccanęły po stronie 
k sięcia T uana ; uchodzi on za najgreźniejszego  
n ieprzy jac iela  E uropy, i ludzie, znający  stosunki 
chińskie, u trzym ują, ze dopokąd K angyu ma 
wpływ, nie może być mowy o stłum ieniu po­
w stan ia  Bukserów.

Dla ludu — czy dla siebie?
k ilka  w ażnych py tań  na czasie skreślił 

Jan  Świerk.
— Mój dobry, drogi, zacny kuzynie, zrób to, po­

s ta ra j się koniecznie, aby  Zosia by ła  p rzy ję ta  do 
8em inaryum  żeńskiego. W szak  rozum iesz i w iesz 
o co idzie...

— Ł askaw y  panie dobrodzieju!... przez pamięć 
m ęża mego, przez dobroć serca, pogadaj z dy rek to ­
rem  i profesoram i, aby Stefcię przepuścili. Zależy 
nam na  tem  bardzo, aby  do sem inaryum  nauczy­
cielskiego uczęszczała—

- Ach! W ujaszku!... jak żeb y T  m n ie ?  K am ilce 
sw ej ulubionej, w u jaszekby  nie pomógł ? D opraw dy, 
j a  muszę chodzić na  ku rsa , muszę, ju ż  sześć moich 
koleżanek  zapisało się.

W  dodatku -do tych  słodkich, m iłych głosików  
kuzynek, mam i ciotek, przechow uję jeszcze ca łą  pa­
czkę listów  i bilecików , a w szystk ie  w jednem  kole 
się k ręcą:

— Zrón, aby L ola by ła  p rz y ję ta  do sem inaryum ,

N O W A R E F O R M A

pogadaj z radcą, ty  nm iesz poradzić, masz znajo ­
mości... je s te ś  szanow any, pow ażany...

Z asypany, zarzucony prośbam i i „p ro tekcyam i“ , 
nie mogę jakoś zrozum ieć, co się stało... T ak i za ­
pał dla p racy  nad ludem  ? T ak ie  pośw ięcenie ? 
I d e a ?  Ach!... czegóżby nasze pan ienki zacne nie 
z rob iły  d la  ludu. T yiko niby zaa je  mi się, nie wiem, 
może one sobie rad y  nie dadzą. G dzież to na  wsi, 
w tych  chatach, same po trafią  obejść się bez ra u ­
tów, balów, jedw abnych gaz  i t. d. P y tam  tedy  
ostrożuie.

— W ięc pani dobrodziejka ma zam iar isto tn ie  
poświęcić córkę p racy  nauczycielskiej ? B ardzo sz la­
chetnie, ślicznie, d la  ludu, o, d la  ludu nieść św ia­
tło...

Ależ, kochany panie, nie, nigdy, broń Boże! 
CzyŻDym a a ła  ją  do „chłopów 11. O na tak  d la sie­
bie chce chodzić n a  ku rsa, bo to i modne dzisiaj 
i nie będzie się w domu nudziła...

— D la siebie ?... pow tarzam , dla siebie, no, nie- 
źleby to było, ty lko , że widzi pani m iejsca szkoda 
zab ierać w sem inaryum , ty lko na 50  m iejsc w y­
znacz >ne, a zgłoszonych 130!...

— J u ż  tam  m oja S tefcia się zm ieśJ , ju ż  tam 
przez n ią  je d n ą  nie będzie przepełn ienia...

— A ty, kuzynku czy m yślisz Zosię kierov,ać
na  nauczycielkę, do pracy nad ludem ?

— Nie chciałbym  tego doczekać, go rzka  by to
była  konieczność, ty lko  m yślę, że n ie  zaszkodzi 
gdy będzie m iała m aturę . W  aanym  razie, gdyby, 
bron Boże, kiedyś jak ie ś  nieszczęście, coś — rozu­
m iesz — ma ju ż  kaw ałek  chieha w rękach...

— T ak! to się chw ali, ale te raz  idzie o pracę 
nad ludem. Z g łasza ją  się tak ie , k tó re  pójdą potem 
po chatach. Szkoda im m iejsca zabierać...

— .Tuż tam  je d n a  moja Zosia nie zaw adzi; już
to zróbcie d la  mnie.

T ak a  h is to rya  pow tarza się każdego roku przy
zapisach do sem inaryum  nanczycielskiego żeńskiego 
we Lw ow ie lub K rakow ie. Z g łasza  się panienek 
sto k ilkadziesiąt, p rzy ję tych  ma być 50, a p ro tekeya 
na stu  koniach goni, stom a listam i leci, stoma bile­
tam i przem aw ia, ażeby p rzy jąć  te  i owe, bo choć 
do chat nie pójdą i d la  ludu się nie poświęcą, je ­
dnak m uszą mieć... m aturę.

I  dzieje  się rzecz s ta ra  i znana. P rzyjm ow ane
do sem inaryów  byw ają  te  panny, k tóre  p rzy  w stę­
pnym egzam inie okażą w yższe w ykształcenie i le ­
psze przygotow anie. A że najczęściej tem i więcej 
w ykształconem i i lepiej pr»ygotow anem i są  córki 
urzędników  w mieście m ieszkających, panny, k tóre 
m iały sposobność od la t  w czesnych uczyć się c ią­
gle, a  te raz , ju ż  to dla zabezpieczenia się przeciw  
nndom, d la  „m ody11, ju ż  dla dopełnienia nauki je ­
szcze tego  lub ow ege przedm iotu, zg ła sza ją  się do 
sem inaryum , zdobyw ają m iejsce tak  pożądane d la  
w ielu i s ta ją  się kandydatkam i do zaw odu nauczy-., 
cielskiego. Po m atnrze najczęściej Laka panna, cór­
ka „ rad cy “ , „inspektoTa11 „n ad in ż y n ie ra11 i t. d. 
w ychodzi za  m ąż bardzo dobrze i św iadectw o ma- 
tu ryczne chow a do skarbca pam iątek  z panieńskich 
czasów.
k A te  z prow incyi ubogie panny, k tó re  n ie zosta- 
9  p rzy ję te  do sem inaryum , uczą się po zakątkach , 
m ałych m iasteczkach, opłacając drogo lekcyę, uczą 
się p ryw atn ie  i z lękiem, niepokojem , trw ogą  s ta ją  
jako  ekste rn is tk i do egzam inów, aby się potem po 
chatach , w ioskach i is to tn ie  d la  ludu część swego 
życia poświęcić. W ięc rozw ażm ^ te raz  p arę  pytali, 
rzuconych nie d la  g ry  słów, ale d la  rozs trzy g n ię ­
cia kw esty i n ad e r w ażnej.

Czyli sum iennie postępu ją  c i, k tó rzy  zap isu ją  
sw oje córki do sem inaiyum  nauczycielskiego w ie­
dząc, iż w ykształcenie  tam  zdobyte będzie ty lko  
d la  nich  sam ych przeznaczone, a nie d la  ludu  na 
posiew ośw iaty zaczerpn ięte  ?... Czyliż godzi się to 
kołatać, pukać, prosić i przypom inać tym  i owym 
osobom dlategu, aby pan n a  X. Y. Z. zusta ła  p rzy ­
ję ta  do sem inaryum , a 20 innych było pom iniętych ? 
N ie zaprzecza n ik t p raw a  do nauki kobietom sfer 
i w arstw  rozm aitych. Idzie ty lko o to, gdzie się 
po naukę spieszą. Jeże li sem inaryum  żeńskie daje  
naukę bezpła tn ie , to zostaw ić tam  ja k  najw ięcej 
m iejsca panienkom , d la  k tórych nauka gdzieindziej 
by łaby  nicm ożebna. Jeże li sem inaryum  żeńskie naucz, 
ksz ta łc i fachowo i p rzedew szystk iem  do p racy  n a d  
l u d e m  przysposabia, więc niechże k o rzy s ta ją  z te j 
w iedzy panienki, k tó re  w i s t o c i e  c h c ą  b y ć  
n a u c z y c i e l k a  m i  i to nauczycielkam i po wsiach, 
m iasteczkach, tam , gdzie trudu , p racy  i kolców ży­

cia zanadto  wiele, a kw iatów  i szczęścia ta k  mało.
Czy nie lepiej pannom  rw ącym  się po wiedzę 

„d la  sieb ie1!*  zapisać się na k u rsa  B aranieckiego, 
na  un iw ersy te t, do gim nazyum  żeńskiego, lub na­
w et do sem inaryum  pryw atnego , a  tu ta j zostaw ić 
w olne pole do p racy  tym , k tóre  pójdą do ludu i 
ludow i o fia rn ją  sw ą pracę, sw ej młodości siłę, swych 
pragn ień  i m arzeń  splecione czyny rzucą, ja k  sno­
py, na  drogę ośw iaty  ?...

Rozważcie i postąpcie ja k  wam postąpić każe 
serce, snm ienie i obowiązek.

Zostaw m y protekeye, stosunki, znajom ości, a  nie 
zd.)byv.ajmy m iejsc w sem inaryum  d la  siebie, bo 
napraw dę, narodow i trz eb a  p racy  n a d  l u d e m  d l a  
1 a d u i przedew szystk iem  d la  tych  po najuboższych, 
najciem niejszych w ioskach, do których pójdą tylko 
kobiety, Polki, zaparłszy  się siebie i swego szczę­
ś c ia 1 ..

A te raz  jeszcze jedno pytanie. K to zliczy, ile 
z panien, uczęszczających do sem inaryum , w p rze­
ciągu la t 20 poniosło sw ą pracę d o  l u d u  isto ­
tn ie, a  ile ją  wzięło d l a  s i e b i e ,  ty lko  d l a  s i e- 
b i e ?...

— l ’o co to, proszę, córce szew ca zapisyw ać się 
na kursa . J e j  to po trzebne? ... O rdynarna  Lzyż 
będzie dobrą nauczycielką.? — mówi mi pan i sę­
dzina, k tó ra  czerw ieni się zaw sze na  wieść o tem, 
iż „z te j k la sy 11 ludzie chcą nauki.

- -  Albo ten  ekspres ? Słyszeliście ?... także  cór­
kę daje  na  kursa. To okropne!...

— J a k  będą nauczycielki z tak ich  domów to 
się ośw iata  nie bardzo rozjaśn i, — douaje pan kon 
tro lo r11 z m iną napuszystą .

W ięc znów py tan ie:
— Czemuż wy, z wraszych domów „lepszych11 

z w aszej „k lasy  w yższe j11 nie dacio córek na  w ieś ? 
W aszych szkoda „na w ieś-1 w asze d la  siebie się 
uczyły, d la  siebie szczęścia będą sztrcać, d la siebie 
żyć będą tak , ja k  wy żyliście i żyjec ie  d la  siebie, 
a te  biedne, z k la sy  „n i ż s z e j “ ,- te , k tó re  z mo­
zołem i głodem w alcząc zdobyw ają w iedzę, pójdą 
do ludu, bo d 1 a  ludu wiedzę zdobyw ały.

T ylko im zróbcie miejsce!...

Kraków, 31 sierpnia.

Składki na Jasną Górę. w  dalszym  ciągu na 
odbudow anie zaw alonej w ieży i spalonych części 
k lasz to ru  Jasuogórsk iego  złożono w naszej Admini- 
s tracy i: Z. Janow ie  z K rakow a koron 5, d r  P . G ór­
ski z B rzeska  10, K rzyżanow ski St. J a n  z Dobczyc 
2 ‘30, M alinow ski R. 2 ,  W . L. 2 , J .  D. 2, Bobo, 
S tefek  i J ę d ru ś  M. 5. — Razem  z poprzednio wy- 
kazanem i: 1371 koron 68 halerzy i 20 marek

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego num eąu 
dołączam y ark u sz  4  powieści p. t. „S tan ica  H ulaj- 
po lsk a11.

Wielki festyn w parku dra Jordana odbędzie 
się dn ia  8 w rześnia na  J a s n ą  Górę i bezpłatne 
w ypożyczalnie książek  w G alicyi i n a  Ś ląsku au- 
stryackim .

Wpisy do wyższej szkoły handlowej w K ra ­
kowie, jak o też  do szkoły handlow ej uzupełn iającej 
odbędą się w dniach 1 — 4  w rześn ia  codziennie od 
,1 0 — 12 i 3 — 4  w kance la ry i d y re k c j i  szk o ij, ul. 
S ienna, 1. 16, T p. '

Przypominamy, źe na o tw arcie  „S o k o ła11 w B ia ­
ły  w yjazd w niedzielę (2  b. m.) o godz, 5 1 /a rano, 
a  w zględnie 7 -22  rano (pociąg  pospieszny). S tró j 
sokoli.

Musztra ,,SokOłOW“ odbędzie się w ^sobotę dn ia  
1 w rześn ia  o godz. 7 w ieczór na  boisku przy gm a­
chu „Sokoła11. W zyw a się druhów , w yjeżdżających 
do B iały, auy się n a  n ią  niezaw odnie staw ili.

N aczelnik Rudński.
Z „Sokoła11. Przypom inam y, że ju tro  w sobotę 

dn ia  1 w rześnia w ieczornica w tu te jszym  „Sokole11 
z urozm aiconym  program em . P oczątek  o godz. 8 
wieczór.

Sankcya ustawy. „W iene-- Z tg 11 ogłasza: Cesarz 
udzielił sankcyi uchw alonem u przez galicy jsk i Sejm 
kra jow y  pro jek tow i ustaw y  w spraw ie obw ałow ania 
lewego brzegu  W js ły  pomiędzy K rakow em  a g ra ­
nicą państw a.

Otrzymujemy następu jące  pismo:
Celem porozum ienia się w spraw ie w yboru dwóch

Sobota, 1 Wrześhia 1900_

posłów z w iększej w łasności okręgn w y to rczeg ' 
k rakow skiego, mam y zaszczy t zaprosić szanownych 
wyborców n a  zebran ie , k tó re  się odbędzie w dnit 
5 w rześn ia  1 9 0 0  r. o godzinie 5 po południu wr sali 
obrad R ady  pow iatow ej k rakow sk iej. Antoni W<r 
dzięki, Przecław Sławiński, Herman Gzerz, Zdd- 
słair Włodek, Karol Czecz, Franciszek Paszkow­
ski.

Szkoła 8zermidrki. P . F e lik s  N owotny, dyre­
k to r zak ładu  szerm ierskiego, w róciw szy z zagran i­
cy, rozpoczął z dniem  dzisiejszym  nowe kursy . J n j  
w roku  ubiegłym  mieliśmy sposobność k ilkakrotn ie 
przekonać się o znakom itych kw alifikacyaeh  p. No­
wotnego, jako  k ierow nika  te j szkoły.

Obecnie uzupełnił p. N ow otny jeszcze — ja k  się 
dow iadujem y — facnowe stn d y a  za g ran icą  w cza­
sie w akacyj w pierw szorzędnych zakładach szer- 
m ierskich, da jąc  zatem  rękojm ię, że swój zak iad  i 
nadal wzorowo poprow adzi.

P rz y  szkole urządzono ju ż  w bieżącym  roku boi­
sko law n tennisow e, co nasza  młodzież n iew ątp li­
wie z zadow oleniem  pow ita.

Poza  kursam i udziela p. nadporucznik  Nowotny 
d la  pań osobnych lekcyj szerm ierki, ta k  w w ła 
saym  zakładzie, ja k  też  p ryw atn ie .

W pisy  rozpoczynają  się z dn iem  dzisiejszym  w 
szkole p rzy  ulicy G arn carsk ie j 1. 3 codziennie od 
godz, 1 0 — 12 i 3 — 5.

Odnaleziona drogocenna zguba. Z nany  w ar­
szaw ski przem ysłow iec, p. J a n  W ró b le w s k i, zgłosił 
się w czoraj do urzędu  kolejowego na  aw orcu z do­
niesieniem  , że żona jego pozostaw iła w w agonie 
pociągu p osp iesznego , p rzybyw ającego z W iednia , 
to rebkę z kosztow nościam i, w artości 6 0 0  złr., oraz 
paszportem . O rgana kolejow e n iezbyt pochopnemi 
się okazały  w użyczeniu  p. W róblew sK iem u pomocy 
w poszukiw aniach za zgubą — tw ierdząc, że po­
ciągi p rzeszukano i zgubionych rzeczy tam  nie n a ­
potkano. Dopiero dzięki uprzejm ej a  nader en e rg i­
cznej in te rw e n c ji kom isarza p o lic y i, p. K aro la  Ko- 
strzew skiego, do któregc się udał poszkodow any, w y­
delegow ano p. M róblew skiem n do pomocy urzędnika 
kolei P ó łn o c n e j, k tó ry  dopomógł do odszukania to ­
rebki z kosztow nościam i, zaw ieszouej na  siatkow ej 
półce przedziału.

Z krakO wSKiegO bruku bardzo mało ma do za­
notow ania dzis ie jsza  reperto rya . P rzedew szystk iem  
od dn ia  w ym arszu załogi n a  m anew ry, spokój w 
mieścię zapanow ał wzorowy, bójki n ie raz  krw aw e 
zm ala ły  do ze ra  — tylko k ilk a  k radzieży  no tu je  
k ron ika  policyjna. 1 tak  przy  sklepie J e t ty  W el- 
lenbach, w ulicy S to la rsk ie j, w iszącą gah lo tkę sk ra ­
dziono onegdaj; przez czas w akacyj i „św ieżego 
p o w ie trza 11 skradziono n iejak iem u M ojżeszowi Jaco- 
bowi p arę  ubrań  z zam kniętego m ieszkania, z a a re ­
sztow ano dw ie służące w chw ili z ryw an ia  kw iatów  
na  em entarzn . Z darzy ł się też w czoraj karam bol 
m iędzy dwoma fiakram i po południu n a  u licy  B a­
sztow ej. W sk u tek  zderzen ia  pękły dyszle n jednej 
dorożki, a konie odniosły pokaleczenia. O kazało się, 
że jeden  z dorożkarzy  był w stanie n ietrzeźw ym

Nagana odźwiernego. Jzy tam y  w  „K uryerze  
W arszaw sk im 11: „T ow arzystw o, złożone z 3 w arsza­
w iaków, w drodze ao R einerz , zairzym ało  się w ho­
te lu  D rezdeńskim  w K rakow ie. W arszaw iacy  w y je­
chali z K rakow a o godz. 6 z ia n r , po poprzedniero 
w ynagrodzeniu  służby hotelow ej. W  liczbie w yna­
grodzonych nie znajdow ał się po rtyer. poniew aż 
o te j porze jeszcze spał. P o rty e r  ów w ysła ł do Rei- 

nod adresom  ie d nao-n % podróżnych , p, J  
o tw artą  k a rtę  pocztową, te j treśc i:

„Szanowny P an ie1 p c osoDie pańskiej nie spodziewa­
łem się tego, mając zawieszoną tablicę w pokoju w i  
językach drukowaną, że portyer do policzonej nałngi 
nie należy, a będąc dwa razy w hotelu, mimo obietnic, 
pokazał sic wobec pońyera tak  brzydko, poic- .tawiająo 
mu zam iast „irinkgeldu11 swój adres. S tali pańscy zna­
jomi, kochany K. (tu wymienił nazw iska podróżnych) 
z kochanym E. iah  samo zapłacili, j»k i pan. No, ta ­
kich gości życzymy sobie więcej możemy dłngo ich pa­
miętać i mieć w żołądku Dziękujemy serdecznie szano­
wnym Panom za względy S. L .“

Kursa przygotowawcze z geom etry i w ykreślnej 
d la  m aturzystów  g im n azy a ln y ch , m ającyeh zam iar 
w stąp ić  na p o litech n ik ę , u rządza  T ow arzystw o b r s  
tn ie j pomocy słuchaczy politechniki od dn ia  10  w rze­
śnia. Z głoszenia listow ne lub osobiste (codzien od 
godz. 11 — 12) p rzy jm uje T ow arzystw o, gm ach poli­
technik i, Lwów.

alemień, 27 sierpn ia . W czo ra j w p rzejeżdzie  na  
m anew ry arcyksiążę P io tr  S a lw ato r za trzym ał się 
u nas i zam ieszkał w domku ad jn n k ta  sądow ego p«
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Przew odniczący jed n ak  ponownie mu przerw ał 
energicznie, wobec czego B resc i podniesionym  
głosem zakończył:

„A więc dobrze, róbcie, co wam się podoba. 
Ale jak im kolw iek  będzie w yrok, odwołuję się 
od niego do najbliższej rew olucy i!11

C harakterystycznem  w ielce dla usposobienia 
publiczności w łoskiej je s t  to, że słowa te, myl­
nie przytoczone w pierw otnych  telegram ach, 
wywołały szm er przychylny  a naw et rozm aite 
braw a i oklaski!... k tó re  jednakże  przew odni­
czący stłum ił energ iczn ie. Jeszcze jed n a  sen- 
sacya pow stała przy  ogłoszeniu wyroku, kiedy 
po dw unastom inutow ej naradzie  przew odniczący 
ław y przysięgłych z praw ą ręk ą  na sercu od­
czy tał w erdyk t, że na jedyne pytan ie  przysię­
gli odpowiedzieli: „Tak! w i ę k s z o ś c i ą  
głosów •.

W śród publiczności pow stały szep ty  i gorą­
czkowe domysły, kto głosow ał przeciw  skaza­
niu. W szystko to jed n ak  niczego m e dowodzi, 
we W łoszech bowiem nie podają liczby głosów 
na „ ta k 11 i na  „n ie11 lecz w razie  zatw ierdze­
n ia  py tan ia  naw et jednogłośnego, używa się 
sta łe j form ułki: „w iększością głosów -1.

W o jn a  w  C h in a c h .
N ajw ażniejszym  w ypadkiem  dui o sta tn ich  na 

teren ie  operacyjnym  w C ninach je s t  zajęcie 
portu  A m o y  przez Japończyków . J e s t  to  jeden 
z najlepszych portów  chińskich , położony w pro- 
w incyi Fokien w południow ych Chinach. W y­
padek ten  budzi rozm aite  dom ysły i niepokoi 
zain teresow ane m o carstw a , ponieważ wiadomo, 
że Japończycy  w czasie zaw arcia  pokoju w Si- 
m onoseki w 1 8 9 5  reku  rościli sobie pretensyę, 
by zaliczono tę  prow incyę do sfery ich w pły­
wu. Sprzeciw iły  się wówczas tem u m ocarstw a 
..wschodnio - az ja ty ck ieg o  tró jp rzy m ierza-1, t. j. 
Rosya, F ra n c y a  i Niemcy. Otóż zachow anie się 
Japończyków  nasuw a pozory, jakoby  chcieli 
sko rzy stać  z chwili i podobnie, ja k  R osya w 
M andżuryi, przystąpić do urzeczyw istn ien ia  da­
w nych swych życzeń w prow incyi F okien.

To też wylądow anie w ojsk japońsk ich  w A- 
moy zwróciło pow szechną uw agę m ocarstw . — 
A nglia i S tany  Zjednoczona natychm iast na we 
zw auie kousulów skierow ały  swe okręty  do 
portu  Amoy, a naw et Niem cy w ysłały tam łódź 
kanon ierską  „ T ig e r11.

N ajnow sze depesze „B iura R e u te ra 11 znowu 
donoszą, że Jap o ń czy cy  wysłali jnż  drugi tra n s ­
p o rt w ojska z Form ozy do Amoy. i tym  razem 
w ilości aż 1 2 .0 0 0  ludzi. W iadomość ta  brzmi 
jednakże  dosyć n iepraw dopodobnie, bo nie mó­
wiąc już  o tem, że w ysłanie ta k  znacznego 
tra n sp o rtu  wojska wym aga pew nych przygoto­
wań, zdaje s ię , że w yspa Form oza me byłaby 
w s tan ie  dostarczyć ta k  znacznego kon ty n g en ­
tu . Chyba by przypuścić trzeba , że Japończycy  
oadaw na już  do tego się przygotow yw ali i p rzy ­
gotow ania te  uszły uwagi m ocarstw . Praw dopo- 
dobniejszem  je s t p ryw atne  doniesienie z Hon- 
k o n g u , że oddział ja p o ń sk i, ponownie w ysłany 
do Amoy. 'wynosi 13 0 0  ludzi łącznie z arty le- 
ryą. W każdym  razie  Japończycy  posiadają w 
Amoy w iększą siłę z b ro jn ą , niż po trzeba dla 
„zabezpieczenia in teresów  japońskich  podda­
n y ch -1, a zabezpieczenie to podano za cel wy­
praw y.

W ogóle „ap e ty ty 11 in teresow anych m ocarstw  
coraz w idoczniej w ystępu ją  na chińskiej wido­
wni. Zarów no postaw a Rosyi w północnych Chi­
n a c h , ja k  Anglii w dolinie Y angse są  dosyć 
dw uznaczne, a Jap o n ia  naśladu je  oba te  mo­
ca rs tw a  w prow incyi Fokien. I dotychczas nie 
ma jeszcze porozum ienia pomiędzy zjednoczo- 
uerai m ocarstw am i, czy oswobodzenie poselstw  
w P ek in ie  należy uw ażać za spełnienie zadania  
kam panii chińskiej.

Zależeć to będzie także  od zachow ania się 
sam ych Chińczyków. Jeże li ruch pow stańc/y  
zostan ie  stłum iony, a rząd chiński zachow a się 
roztropnie, to oczywiście ułatw iłoby to podję­
cie układów  pokojowych. N iestety, i pod tym 
względem uiem a zupełnej zgody pomiędzy mo­
carstw am i. Je d n e  chcą rokow ać z L ihungczan- 
giem, drugie nie uznają  tego starego  i prze-

Z berlińskiej Secesyi.
u .

Berlin, w sierpniu.
W  w ielkim  pochodzie postępu naturalizm  

w sztuce bardzo wiele u trac ił na uroku, a go­
nienie za tan im i efektam i, naśladow anie w. rzeź­
bie m atery j jedw abnych, kwiatów, fu ter, try k o ­
tów, koronek  i t. p. akcesoryOw, ustąp ić  musiało 
m iejsca w ielkiej idei, ja k ą  a rty s ta  zam ierza 
zakląć w b rąz  lub m arm ur. U stępują przeto 
akcesorya. z n iezw ykłą  b raw urą  do niedaw na 
w m arm urze w ykonyw ane, jako  niegodne w iel­
kiej sztuki, jak o  przeszkadzające, odryw ające 
myśl a r ty s ty  i w idza od przew odniej idei, k tó­
rej mechanizm  techn ik i, jako  środek do osią­
gnięcia celu, podporządkow anym  został z nie­
m iłosierną bezw zględnością. P rag n ien ie  naśla­
downictwa. oślniew anie kolorem lub bogatem  
łam aniem  się w spaniałej m ateryi, uważa a r ty ­
s ta  dziś za rzecz p rzeży tą , za rozw iązaną juz 
dla niego zagadkę, a celu swego dopiąwszy, 
nauczywszy tłum  p a trzen ia  na sztukę, pow raca 
dum ny i niezm ęczony do w yrażenia  głośno 
swoich myśli. Z tego powodu a r ty s tę  dz isie j­
szego zajm uje przedew szystkiem  dusza ludzka lub 
kw estya społeczna; fotograficzne naśladow nictw o 
m atery i i m echanizm , je s t  dlań zbarokow aniem  
myśli przew odniej. N iedawno jeszcze techn ika  
na tu ra listów  w rzeźbie, przew ażnie włoskiej, 
ta k  bardzo ubiegającej się o pełne efek tu  wy­
konanie włosów, oczu, szukająca  „ k r z y c z ą ­
c e g o  k o l o r u  w m a r m u r z e 11, w raca  po­
woli do spokojnęj formy, do ogólnej m asy. do 
rów ności i spokoju g reckiej sztuki.

Lecz nie zaw sze i nie w szęd z ie ! Duch - re ­
w o luc jon ista  pędzi na zbyt rasowym  pegazie. 
Z chw ilą przew rotu  w przem yśle i zdobyczy 
techn ik i, k ierunek  ten  u jaw nił się i w rzeźbie, 
a w arunk i k 'im atu  zm uszają najczęściej dn wy­
konyw ania je j w brązie. I z chwilą tą  a r ty s ta

nie nazyw a się „ scu lp teu r11, lecz „ s ta tu a ire 11. 
P orzuca m arm ur, m odeluje w glinie. Co było 
zapowiedzią, stało  się ciałem. G lina, niegdyś 
podatna w ręku  a rty sty , jako  m ateryał pomo­
cniczy, stanow iła  w dzięczny podkład do wypo­
w iedzenia ostatn iego słowa w m arm urze, jedy­
nym m ateryale  rzeźbiarskim  ; g lina  dziś na  brąz 
p rze lana  je s t  a lfą  i omegą w ypow iedzenia się 
a r ty s ty ; z powodu tego ta  łatw ość tw orzenia 
dzisiaj, k tó ra  nie znachodziła daw niej tak ie j 
n ieprzebranej ilości tw orów  rozbujałej fantazyi. 
D aw niej trzeb a  było samemu ciąć w m arm urze ; 
tw órca i w ykonaw ca byli w jednej osob ie ; dziś 
w socyalnym  podziale pracy, po w iększej czę­
ści daje  a r ty s ta  swój u tw ór „na m am ki11, do 
odtw orzenia w m arm urze drugim, fachowym: 
punktyerom  i finitorom . P ozostaje  przeto brąz, 
jako  jed y n y  sposób w yrażenia swego n ie ty k a l­
nego „ ja 11 — tam  znajdu jąc  to „ ja 11 n ie tkn ię te , 
bez plamy, bez p izym ieszki ducha obcego.

Mimo to pow rotna fa la  techn ikę rzeźby spro­
wadza na w łaściw e to ry  i każe duchowi o trząść 
się z len istw a i w ygody; więc widzimy już na  
w ystaw ie Secesyi berlińsk ie j odrazu w kam ie­
niu  ku te  rzeźby, jako  zapowiedź odrodzenia 
sztuki.

W piawUzie z m iejsca tego mówiąc, wolno 
byłoby mi zrobić zarzut, że rzeźby w ten  spo­
sób, t. j. odrazu w kam ieniu w ykonane, nie 
pow inny być oznaczone katalogow o. W idza bo­
wiem ani dziś, ani po resztkach  lat, n ie obcho­
dzi droga, ja k ą  szedł a r ty s ta ;  d la  rozw oju je ­
dnak  mojego spi aw ozdania je s t to znam iennym  
punktem , że zwrot w rzeźbie, będący w prze­
ciw ieństw ie do kolorystycznych efektów, te j 
sztuce niew łaściw ych, a m ający swe ujście 
w p rzerab ian iu  g liny  n a  brąz — znalazł do­
skonałą  myśl pozostania sam ą is to tą  rzeźby, 
sku lp tu rą .

Tem  szerokiem  trak tow aniem , n iedającem  
drobiazgowego w ykończenia, odrzucającem  ba­
nalność akcesoryów  na rzecz jedyn ie  podkre­
ślen ia  duchowej s trony  dzieła, odznaczają się 
w dzisiejszej rzeźbie: R o d i n  i M e u n i e r .

Na w ystaw ie berlińsk iej jed n ak  R o d i n  wy­
staw ił jednę, jed y n ą  rzecz, płaskorzeźbę „Die 
V, e lle“ — i ta . mimo, że jego praw dziw ym  je ­
stem  wielbicielem , nie znalazła  oddźwięku w mej 
duszy.

D ziesięciu rzeźb, z k tó rych  dziewięć m ałych 
brązowych, je s t  tw órcą  słynny  O onstantin  M e u- 
n i e r  z B rnkseli. A rty s ta  ten, oddający swe 
dłuto przew ażnie spraw om  robotników , czerpie 
natchn ien ie  z te j sfery  to też  głów na część 
dzieł jego pośw ięcona je s t  jużto  życiu k lasy  
roboczej, już to  apoteozow aniu sam ejże pracy. 
D zieła te  po w iększej części podane są publi­
czności w form acie małym, w czem je s t  on mi­
strzem . W  jedynej figurze, odlanej z gipsu, 
p. t. „ L a s ttra g e r11 w ystąpił M e u n i e r  z poza 
zw ykłych ram swoich, d a jąc  postać w ięcej niż 
n a tu ra ln e j w ielkości O ile jed u ak  dzieła jego 
w mniejszym formacie, z Pam iętnym  rozmachem 
szkicow ane, w yraża ją  duchow ą stronę  idei, jak ą  
a r ty s ta  w p rzedstaw ien iu  robotników  up lasty­
cznia, i w ykonanie tychże je s t  znakom ite; o ty łe  
z poza tych g ran ic  U sz e d łsz y , kończy się 
n iejako  ]Pgo w iedza rzeźbiarska. W spom niany 
gipsow y posąg tra g a rz a  przedstaw ia  stującego 
młodego człowieka, odzianego w suknie, dobrze 
ry su jące  m usku larną budowę jego ciała. Nie­
ste ty , figu ra  ta  stoi fa ta ln ie ; podstaw a, ja k ą  
stanow i p raw a noga — nie u trzym uje je j na­
leżycie: zdaje się, że ona n a  p raw ą stronę  upa­
da. W e w szystkich pracach  a r ty s ta  ten  je s t 
rzeźbiarzem  szerokiego stylu, niezaczepiającym  
jed n ak  o dekoracyjność; w potężnych, ogólnych 
m asach zdecydow anie uw ydatnia c h a ra k te ry ­
stykę. Nie je s t  on izeźbiarzem  głów, jako  poi 
tre c is ta  raczej je s t rzeźbiarzem  typów. Z po­
wodu tego trzy  jego w brązie  w ystaw iane biu­
sty  p o rtre to w e . odznaczają się w praw dzie 
nadzu yczajuą  siłą, p lastyką  i uw ydatnieniem  
cech indyw idualnych osób portretow ych, ale 
b rak  tam  subtelności rzeźbiarza, dłutem  w łada­
jącego

Dwóch tych  artystów , Rodin i M eunier, w raz 
z rzeźbiarzem  Y a n  d e r S t o p p e n ,  również

Belgijczykiem , (k tórego „B iust kaznodziei zna­
lazłem tym razem  w B erlin ie  na  w ystaw ie dzieł 
sz tuk i, —  ale nie w Secesyi) prow adzą nowo­
czesną rzeźbę pod sztandarem , na którym  wy­
pisano hasło „naprzód-1. Z tem znamiennem 
słowem tw orzą oni odrębną siłę ducnową, zif- 
pełnie różną od innych artystów , w ystaw iają­
cych w tym  dziale sw oje utwory. Mówię z za­
chwytem, o m ateryale  czysto rzeźbiarskim , 
jak im  je s t m arm ur. Otóż H i i d e b r a n d ,  k tó ­
rego dziewięć utworów spotykam  u a  wystawie, 
je s t jednym z tych artystów , k tórego fign.ra  
„K ugelw erfer11, z m arm uru, stanow i najp ię­
kniejszy  w yraz sum iennych studyów, czystości 
formy i prosto ty  w ykonania. B iesiadę ^artysty ­
czną sp raw ia  nam widok ta k  pięknego mło­
dzieńca, w postaci klęczącej, rzucająćugo kulę.

W straszne j epoce p a n u ią c e j dzis choroby 
nerwów, k tó ra  się tak  w ybitn ie w yraża w nie­
pokoju utworów artystycznych , ten  spokujny,
grecki młodzieniec robi ko jące w rażenie, n a p a ­
wa szczególna pogoda każdego. M armur, jedyny 
m ateryał dla pow ażnie trak tu jącego  sz takę  a r­
tysty , znalazł tu  „p ar excellence“ wykonawcę.
M niej szczęśliwym  je s t on za to w po rtre tach . 
W izerunk i p- W ero era v. Siemens, dw ukrotnie, 
bo raz z b rązu , raz  z m arm uru w ykonane, są 
ty lko swobodnie i lekko traktow anem i utwo- 
rami.

W praw dzie w szystkie tem aty, zdaniem  mo- 
jem, dla ai tysi y są przedmiotem godnym uw a­
gi; każdy motyw dla niego mieć będzie stronę 
wysoce a rty sty czn ą ; znajdzie on w nim p u n k t , 
m alowniczy i wdzięczny; najw dzięczniejszym  je ­
dnak  będzie mu nagie ciało. -  T ak , ja k  na 
tej w ystaw ie malowane ciała nagie najsłab iej 
są reprezentow ane, ta k  też i w izezbie jedynie 
figu ra  ] I ldebranda, o k tó re j puprzednio mówi­
łem, przedstaw ia ten  dla a r ty s ty  najw dzięczniej­
szy tem at z całą  pow agą i szerokością stylu 
trak tow any  i oprócz prześlicznej „M aachen m it 
K a tzen 11, nagiej postaci dziewczynki, w lin iach 
uroczo skomponowanej i z pojęciem  greckich 
studyów  w ykonanej — niew ielkich rozm iarów

grupy  w brązie  p rzez N ikolausa F r i e d r i c h a ,  
wiele nie pozostaje tu  zresz tą  o nagiem  ciele 
do powiedzenia. Do tego szeregu dorzucić n a ­
leży tylko p racę P- Louis T u a i l l o n .  za ty tu ­
łow aną „M&dchen ih r  H aa r flech tend11, jakoteż 
p. Ju liu sza  L a g a e  z B rnkseli „St. Johannes 
d er Taufer11.

Zw racam  się te raz  do rzeźby odrazu ciętej 
w kam ieniu i mówię o F ry c a  K 1 i m s c h a (B er­
lin), „ F u rtra itre lie f11 Fr. v. L. , o figurze „Św. 
S eb asty an a11, tak że  w ten  sposób w ykonanej 
przez L a n g a  z M onachium. Nie p o d s t a w ia j ą  
°ne tej w ielkiej siły im prow izatorów , k tórzy  
w rozm achu n ad a ją  „wym dziełom piętno szcze­
gólnego tw órczego ta len tu  albo w ielkiej WDra- 
wy. W yg ląda  to raczej n a  lękliw e próby, k tó ­
rych sposób w ykonania, zaraarkow any w k a ta ­
lo g u , robi p re tensyonalne  w rażenie. Przepy 
sznym spokojem  i um iejętnem  trak tow aniem  
odznacza się A leks. O p i e r a  z B rukseli p ła­
skorzeźba w posrebrzonym  brązie p. t. „Jngend , 
Z eit und T od11. P rzed staw ia  ona w postaci s ta r ­
ca —  Uzas, w postaci s ta re j kobiety  —  Śmierć, 
a w prześlicznie m odelowanej głów ce dziew czę­
cia —  Młodość. Z ain teresow any praca n iezna­
nego mi a rty sty , odszukałem  b iust jego d łu ta  
i znalazłem  szczerze mówią-; -  praw dziw ą 
rzeźbę , rzeźbę przypom inającą na jp iękn ie jszą  
epokę rozw oju sztuk i —  epokę ąuatrocencisiów - 
P ro s to ta  w ry su n k u , spokojne przecinan ie  się 
p łaszczy zn , jasność w w yrażeniu  ch a rak te ru  
osoby portre tow anej, zwrócić m uszą na  dzieło 
to uw agę każdego a r ty s ty  lub este tyczn ie  wy­
chowanego widza.

N a tym  a rty śc ie  kończę n in iejsze sprawozda 
nie z w ystaw y berlińsk ie j Secesyi, u tw ierdzi­
wszy się w przekonaniu , że w ypow iedzenie naj; 
w iększych m yśli polega na  w ielkiej jasności 
i prostocie formy.

Tadeusz Błotnicki.



Sobota 1 Września 1900. N O W A  R E F O R M A . Nr. 199.

*[*kóba (.'w iertni. D ziatw a w ystąp iła  w s tro ju  soko- 
lm i pow itała  are.yksięcia grom idem „C zołem !11

N owy S 4CZ, 30  sierpnia. P rzyw ódca socyaliotów 
* Nowym Sączu p. T e lle r  na  zgrom adzeniu socya- 
“‘•łycznem zarzucił adw. drow i Sterkow iczow i, jako  
R zęso w i kasy  chorych, że szafow ał pieniądzm i 
*&8y chorych na  ag itacyę  w yborczą, dzięki k tó re j 
*°8ta ł w ybrany  radnym  m iasta. D r Sterkow icz do­
wiedziawszy się o tem , zaskarży ł p. T e lle ra  o o- 
**ezerstwo, za  co sąd pow iatow y skazał go na  czte- 
fy tygodnie a resz tu , sąd obwodowy zaś jako  try - 
~aał apelacy jny , zarządził ponow ną rozpraw ę, któ- 

** się odbędzie dn ia  3 w rześnia.
F* Lelewicz te leg raficzn ie  prosi nas o sprosto­

wanie w zm ianki, jakoby  znik ł ze Lw ow a, co polega 
Widocznie na  jak iem ś nieporozum ienia. P . Lelew icz 
W i ł  najspokojn iej w Szczaw nicy skąd powróciw- 
®y przed trzem a dniam i, w ystąpi po raz  p ierw szy  

przerw ie  w sobotę w „Sprzedanej N arzeczonej 
Szykany W Jaśle. L iczn i podróżni p rzybyw ający  

1 J a s ia  i okolic u ża la ją  się n a  bezprzykładne szy­
j n y ,  jak iem i tra p ią  m ieszkańców  tam tejszych or- 
i*na w ładz politycznych. W  mieście i okolicy pa- 
Wfcje is tn y  stan  oblężenia. Ż an aarm ery a  za trzym uje  

, 1 odstaw ia do protokolarnego badan ia  każdego, czy- 
I- fizyognom ia w ydaje  się podejrzaną. Po goaz. 10 
Wieczorem niebezpiecznie je s t  pokazyw ać się na  uli- 
®łj gdyż m ożna się naraz ić  n a  natychm iastow e are- 
^ tow an ie . S tróżów  bezpieczeństw a ogarnął is tny  szał 

, W posznkiw aniach za dom niem anym i anarch istam i.
Czyżby w ładze zapom niały, że kcnsty tucy i dotąd 

;W A u stry i n ie  z w ie s z o n o ?
Pod adre&em zarządu lęelfltsklSj loteryi 

i Piszą nam  z pow ażnej s trony : W ygra łem  na  N r 
0&4o61 na te j lo tery i „coś“ n ieokreślonego , bo o- 
>?łoszenia przedmiotów' w ygranych  nie podają. U da­
łem się do kancelary i zarządu  z losem, aby mi fan t 

| W ygrany w ydano. T u przekonałem  s i e , że w księ- 
1 dze z a r o d u  m ieszczącej liczby w ygranych, we wła- 
ściwem m iejscu, N r w ygrany  0 9 4 0 6 1  był w ykre­
ślony, a  w jego  m iejsce w pisany N r 2 5 .9 3 7 . Do 

j było w księdze w ygranych przedm iotów  pod tą  osta- 
' tn ią  liczbą w pisane, nie wiem, ale mi w ydano jako  

W ygraną m edalik  z uszkiem  z jub ileuszu  rzym skie­
go w r. 1 9 0 0  i dopiero przy  m nie na pudełeczku, 
ten fa n t m ieszczącem , dopisano ołówkiem Nr 25 .937 . 
Na moje zapytan ie , co ten  nieporządek znaczy, nie 
umiano mi dać w yjaśnienia.

Czy to  się sta ło  skutkiem  n ie p o rząd k u , czy cze­
goś gorszego, n ie  w iem , ale s ą d z ę , że tak ie  postę­
powanie w N arządzie lo te ry i publicznej zau fan ia  nie 
Wzbudza, a tem w ięcej je s t  n iep rzy jem n em , że lo- 
W y a  zostaje  pod zarządem  osób duchow nych i ma 
cele hum anitarne .

§ 19. O trzym njem y następ u jące  pismo: Poniew aż 
korespondeneya z Ja s ła  z dn ia  2 5 /8  1 900 , um ie­
szczona w kron ice „R efo rm y 11 z dn ia  2 8 /8  b. r. 
br. 195  podaje  co do. m ojej osoby zupełn ie n ie­
praw dziw ą wiadomość, więc n a  podstaw ie § 19 
Ustawy prasow ej z dn ia  L 5/10 1 8 6 8  D. U st. P . 
nr. 1 1 2 . upraszam  o um ieszczenie w najb liższym  
num erze następu jącego  sp rostow an ia : N iepraw dziw ą 
U st wiadomość, że były  ces. kró l. s ta ro s ta  ja s ie l­
ski p. W aydow icz zosta ł a resz tow any  w J a s ie  an ia  
2 4 /8  b. r. d la  b raku  leg itym acyi w czasie odw ie­
dzenia baw iącej tam  rodziny.

P ra w d ą  je s t, że dn ia  2 3 /8  b. r. baw iłem  -przez 
k lika  godzin w Ja ś le , lecz w czasie m ojjgo  tam 
pobytu n ie ty lko  nie byłem  aresz tow any , lecz naw et 
n ik t w cale n ie  żąda ł odemnie w ykazania  się legi- 
'łyUjimyą, co przteto*  byłoby z ła tw o śc ią  rnogio się 
stać za pomocą leg itym acyi kolejow ej, k tórą, będąc 
w podróży, miałom przy sobie, G rybów, du ia  3 0 /8  
1 800 . Bronisław Waydowicz, ces. król. s ta io sta .

Dar. T ysiąc guldenów  zap isał i złożył w gotówce 
w łościanin Iw an W asy łyk  w Iw aników ce pow. boho- 
rodczanukiego, na założenie kasy  pożyczkowej i o- 
Ssczędności d la  te j wsi.

Samobójstwo. W  P rzem yślu  odebrała sobie ży­
cie, wyskoczywszy z okna na  trzeciem  piętrze, J u ­
lia  Pauszy iiska, dziew czyna młoda i niezw ykle uro­
dziwa. P rzyczyną sam obójstw a zawód w miłości.

Defraudacya. D onosiliśm y, że na poczcie w I )e‘ 
la tyn ie  popełniono defraudacyę. Obecnie donoszą, że 
Podejrzanego o czyn ten ekspedytora  pocztowego a- 
resztow ano.

Utopienie. D nia  2 0  b. m. Maksym i M arya Du- 
darow ie w Turow ce, ndając się do sądu pow iato­
wego w ‘-'kałacie na  term in , pozostawili pod dozo­
rem 14-letniego chłopca swe jednoroczne dziecko. 
Chłopak niewiele, sobie robił z p rzy ję tego  na się 
obow iązku p ilnow ania dziecka i poszedł się bawić 
m iędzy rów ieśników . Gdy powrócił, znalazł dziecko 
utopione w cebrzyku.

Otrucie grzybami. W Jurkow ie , w powiecie b rze­
skim, o tru ło  się przez spożycie jadow itych grzybów  
czworo osób: Józef, M aryanna, Jó zefa  i A gata  Nie- 
ciowie.

Nieszczęśliwy wypadek. D nia 22 l>. m. Antoni 
Rym arow icz, la t 56  liczący, w łościanin w T rześnio- 
wie. pow iatu brzozowskiego, jadąc z pola na  wozie 
naładow anym  snopami zboża, spadł z niego tak  n ie ­
szczęśliw ie, że w przeciągu godziny życie zakoń­
czył

Z Rzeszowa p iszą nam D nia  25  h. m udałem  
się do p. in spek to ra  podatkow ego Z oufala z doku­
m entam i udow odniającem i, że płacę podatek za  kogo 
innego, prosząc, by był łaskaw ' dać mi radę, ja k  
tem u n a  przyszłość zaradzić. Zaledw o zdołałem mu 
podać dokum enty, rozkazał mi ostrym  tonem , abym 
się w ty ł o trz y  kroki cofnął. W idząc ta k  wojo­
wniczo nsposoDionego p. inspek tora , rozkazow i jego  
zadość uczyniłem . N a dalsze moje przedstaw ien ia , 
W ygłoszone z p rzepisanego oddalenia, k aza ł mi p. 
in spek to r milczeć, na  co mu odpow iedziałem , że nie 
przyszedłem  po tb, aby milczeć, ale aby prosić o 
poradę. N a to odezw anie się moje, pow stał rozgnie­
w any p. inspek tor, zaw ołał jednego z panów , w tym  
biurze zatrudnionych , i zażądał od niego, aby za­
wołał woźnego, a  mnie ośw iadczył, że jestem  are- 
"ziow any. G dy atuli woźny zaraz  nie nadchodził, 
zm itygow ał się p. in spek to r i od a resz tu  m nie u- 
Wolnił i zażądał odemnie, abym mu podał im ię, na­
zwisko i dokum enta, dowodzące, że za kogo innego 
Podatek zapłaciłem .

Na to postępow anie p. in spek to ra  z partyam i, 
opłacającem i podatki, wniosłem zażalen ie  do staro- 
5i.wl w Rzeszow ie, a  jestem  pew ny, że to posku­
tk u j b.

Z Krosna W pisy  do pierw szej k lasy  nowo o- 
tw a rte j szkoły rea ln e j w K rośnie odbywać się będą 
w . dniach 1 , 2 i 3 w rześn ia  b. r. w budynku se- 
uiip»ryum  nauczycielskiego. Brzostotticz, k ierow nik.

rOŻar. W  B ełzie, w domu M ichała G arasow a 
m a 24  b. m. w szczął się p o ż a r , k tó ry  zniszczył 

omów. Szkoda w ynosi 2 1 .6 9 0  k o ro n , w części 
tylko ubezpieczona.

Dzieciobójstwo, z  M ielca p iszą: D n ia  12 b. m. 
pow iła A polonia Kobos z W u lk i p lebańsk iej ad 
P rzec ław  dziecię płci żeńskiej, k tó re  dn ia  19 b. m. 
znikło. D ochodzenia, przedsięw zięte przez żaudarm e- 
ryę, w ykazały, iż Apolonia Kobos za nam ow ą n a ­
tu ra lnego  ojca now orodka, Jó ze ia  S krzypka, leśnego 
dw orskiego, dziecię to  udusiła i w kom orze zag rze ­
bała.

Podczas marszu z N eustein  do W iednia spadł 
nag le  z konia m ajor 2 6  pułku p., W ojnarow ski, 
doznaw szy porażen ia  sercowego.

W warszawskiej „Bagateli" w ystaw iono one- 
gdaj po raz  p ierw szy wodewil K onstan tego  K rum - 
łow skiego „K rólow a p rzedm ieścia11. Sztukę p rzy jęto  
n ad er życzliw ie, zw łaszcza , że doskonale ją  grano. 
D la K rakow a zajm ującą  będzie wiadomość, że M ań­
kę g ra ła  p. B e rto le tti, M ajcherka p. P o l ,  B enceka 
p. D olski — t. j. ci wszyscy, k tó rzy  w raz z ś. p. 
A nkiew iczem  przyczynili się do tak iego  powodzenia 
tego wodewilu u nas w p arku  K rakow skim .

Kronika poznańska. (L eg d a j W P oznaniu  odbyły 
się w ybory dziewięciu ław ników  tu tejszego  sądu pro­
cederowego ze stanu  pracodaw ców. Z 2 1 6 8  up ra­
wnionych do głosow ania brało udział w wyborach 
688. N iem ieccy kandydaci otrzym ali 2 3 0  głosów, 
poiscy 4 5 0 . rozstrzelone były  4  głosy i niew ażne 
także 4. Polacy, których dobrą urganizacyę chw ali 
„Pos. T a g e b la tt“ , w ostatn ich  dwóch godzinach spro­
w adzili setk i wyborców. P rzy  stw ierdzaniu  rezu lta tu  
wyborów przew odniczący zarządu w yborczego, radca 
m iejski p. Scholtz zauw ażył, że niew ażne są  k a rtk i, 
w ypisane w polskim języku, poniew aż się sprzeci­
w ia ją  ustaw ie o języku  urzędowym z dn. 29 s ie r­
pnia 1876  roku. O zterej ławnicy zaś, Polacy, byli 
przeciw nego zdania, tw ierdząc, że i do rozpraw  przed 
sądem p ro ced e iw y m  musi być przyw ołany tłom acz 
i że nieuw zględnienie języka polskiego byłoby o g ra­
niczeniem  praw a wyborczego. P rzew odniczący zarzą­
dził głosowanie nad tym punktem  spornym  i został 
przegłosow any.

Rząd prusk i zam ierza 18 nauczycieli Polaków  
przesiedlić w okolice czysto niemieckie. To samo 
grozi tak że  nielicznym  Polakom, pozostającym  na in­
nych urzędach.

W  spraw ie zniesien ia  wałów fortecznych wokoło 
P oznan ia  w ysy ła ją  w ładze m iejskie prośbę do cesa­
rza  W ilhelm a. U kłady rozbiły się z tego powodu, 
poniew aż fiskus w ojskow y żądał 12  milionów m a­
rek , a  w ładze m iejskie ofiarow ały 5 milionów.

C entralne T ow arzystw o rolnicze dla 'P ru s zacho­
dnich i przyległych pow iatów  zostało już założone. 
Prezesem  został p. Leon C zarliński, w iceprezesem  
i sekretarzem  ks. B olt ze S reb rn ik , a skarbnikiem  
p. O rnas z L isew a.

t  Brunon Abakanowicz, znakom ity e lek tro te ­
chnik, zm arł nag ie  29  s ierpn ia  w w illi sw ojej P a rc  
St. M aur koło P a ry ża . W  chw ili zgonu baw ili u 
n iego: H enryk  Sienkiew icz, W acław  G odlew ski, re ­
dak to r w arszaw skiego „S łow a“ i ksiąd  Z ygm unt 
Chełmicki.

Wypadek W Alpach. D ozorca przy  budowie ko­
lei Ju n g frau , U lrych Fenz, spadł z lodowca F.igern 
w k iernnku  G rundelw aldn  i znalaz ł śm ierć na  
miejscu.

Do Chin. Z polecenia cesa rza  W ilhelm a, ndał się 
w raz ze sztabem  h r. W alderseego  do Chin, zam iast 
W ojciecha K ossaka, znany  d iisseldoifski b a ta lis ta  
Rocholl, k tó ry  pozyskał sobie sław ę obrazam i, przed- 
s taw iającem i sceny z w ojny francusko-niem ieckiej
r. 1870-

Dżuma W Gla&gowie. Po ukończeniu badań ba- 
k teryologicznych urzędow nie stw ierdzono wypadki 
dżumy. Obecnie znajdu je  się 11 osób w opiece le­
karsk iej,

Obchód na cześć gen. Bema. P ięćdziesiąt la t 
m ija w dniu l<j g rudn ia  b. r. od chwili, w której 
zam knął oczy na  wieki w Aleppo g enera ł Bem. 
D zienniki w ęgiersk ie  donoszą, że w Siedm iogrodzie 
czynią ju ż  obecnie przygotow ania, by należycie u- 
czcić rocznicę śm ierci dzielnego, bohaterskiego ge­
nerała.

Międzynarodowa wystawa sanitarna otw artą
zostanie 8 w rześn ia  w W rocław iu.

Ochrona Cesarza. Skutkiem  częstych zamachów 
anarchistycznych, w rozm aitych  państw ach zarzą­
dzone są  środki celem zapew nienia w iększego bez­
pieczeństw a osobom panującym . O dpowiednie za rzą­
dzenie wydano i w B erlin ie . Zauw ażono to podczas 
w ystąpienia cesarza p rzy  uroczystości odsłonięcia 
pom nika w Alei Zw ycięstw a. P rz y  zw iedzaniu p ra ­
cowni artystów  przez cesarza  m ają  być także  za­
chow ane surowe środki ostrożności. K iedy cesarz 
W ilhelm  m iał przybyć do pracow ni profesora L es­
singa, z jaw ił się piorwej u niego p rezyden t policyi 
W indhoim  i w ypytyw a/ się, czy profesor nie za ­
tru d n ia  w sw ej pracow ni rzeźb ia rsk ie j r o b o t n i ­
k ó w  w ł o s jc j  c h. N astępnie zarządzono, aby pod­
czas odwiedzin cesarza  n ie było żadnej obcej osoby 
w pracow ni.

Spadek po królu Humbercie Zamordowany mo­
narcha włoski ubezpieczonym był na życie, jak już 
donieśliśmy, w różnych Towarzystwach włoskich i 
amerykańskich na 38  milionów lirów. Z t„j sumy 
dziedziczy królowa-wdowa Małgorzata 16 milionów, 
a król A\ iktor Emannel III pozostałe 28 milionów.
Młody król zaw iadom ił T o w a r z y s t w a , w których
ojciec jego  był ubezpieczonym, że pragnie się także  
na  ta k ą  sam ą sumę i n a  tych samych w arunkach 
zabezpieczyć.

Nietzsche kompozytorem. H ans Bulów był w iel­
kim w ielbicielem  dzieł zm arłego filozo fa , lecz jako 
m uzyka nie uznaw ał go znpełnie. Gdy N ietzsche 
p rzes ła ł mu pew nego razu  sw oją kompozycyę, o trzy­
m ał .od Biilowa następu jącą  odpowiedź: „P ańska  
„M edytacya M an ired a-1 je s t  najkrańcow szym  w ybry­
kiem fa n ta s ty c z n y m . rzeczą najłiiem nzykalniejszą 
z no tatek  na  papierze m uzycznym , ja k ą  kiedykol­
wiek w idziałem . N iejednokrotn ie byłem zmuszony 
zapytyw ać siebie: czy to  w szystko ż a r t ? A może 
pan zam ierzy ł stw orzyć parodyę tak  zw anej muzyki 
przyszłości? Czy pan ze św iadom ,iścią u rąg a  wszel­
kim regułom  łączenia tonów  ? Pom inąw szy znacze­
nie p sy c h o lo g ic z n e ^ ^  bo w pańskim  tw orze go rą­
czkowym odczuć można, pomimo w szelkich usterek , 
ślady  w ytw ornego ducha — m edytacya pańska  ma 
ze stanow iska muzycznego ty lko  w artość przestęp ­
stw a  w św iecie m oralnym . Jeże li masz pan istotnie 
popęd do w yrażan ia  się mową tonów, to  należałoby 
przysw oić sobie pierw sze p ierw iastk i te j mowy. 
G dybyś, szanow ny panie profesorze, sw oje zab łąka­
nie się w dziedzinę kompozycyi b ra ł isto tn ie na  se- 
ryo, o czem ciągle jeszcze w ątpić m u sz ę , to kom ­
ponuj pan przynajm nie j ty lko m uzykę w okalną i 
pozwól pan w łodzi, k tó ra  pana  unosi na  rozhuka- 
nem morzu dźwięków, sterow i g łów ną odegrać rolę. 
M nzyka pańska je s t  okropniejsza, niż pan przypu­

szcza. W praw dzie  nie szkodliwa d la  ludzkości, lecz 
go rsza jeszcze11.

Najbliższa wystawa powszechna m a być u rzą ­
dzona w Stanach Zjednoczonych A m eryki północnej, 
m ianowicie w St. Louis. U tw orzył się tam  ju ż  ko­
m ite t o rgan izacy jny  pod przewodnictwem  b. gu ­
be rn a to ra  F ranusa , k tó ry  postanowił, iż w ystaw a 
w szechśw iatow a w tem mieście urządzona m a być 
w r. 1903.

JsSZCze jedna. W  pobliżu lslandyi ziiuw znale­
ziono puszkę, pochodzącą z balonu A ndreego. no­
szącą nap is: „W ypraw a podbiegunowa A ndreego.
Rok 1896 . N r. 8. Duszkę znalazł Islandczyk  z c- 
kolic G rindovik  i odesłał ją  do Kopenhagi, gdzie 
w ręczono ją  posłowi szwedzko-norweskiemu, k tó ry  
odesłał ją  na tychm iast do Sztokholmu. P rezes-sztok- 
holm skiej akadem ii um iejętności w łasnoręcznie otwo­
rzy ł puszkę w obecności rodziny szwedzkie; k ró ­
lew skiej i m inistrów , w szystkich jednak spotkał za ­
wód, gdyż puszka m e zaw ierała  żadnych papierów.

Wyrób narzędzi muzycznych w Chicago po­
w iększył się w ciągu ostatnich la t dziesięciu zdu- 
m iewąjąco, ja k  zapew nia „Board of Tta.de Jonr- 
n a l“ . W  m ieście tem w yrabiane są  fortepiany, or­
gany, harfy , g ita ry  m urzyńskie (banjo) Jtd. W  cią­
gu roku ubiegłego Chicago dostarczyło 40.f>00 for­
tepianów . w artości 12 milionów dolaiów i 60 .000  
organów , w artości 3 mil. doi.

Rafinerya oleju, k tó ra  z g o rza ła  w B ogum inie, 
p a li się  ju ż  po ra z  c z w a r ty  w r. b. P ie rw sz y  w ielk i 
p o ż a r  n a w ied z ił j ą  27 sty c zn ia , poczem z o s ta ła  o - 
b u d o w a n a  i b y ła  p u szczo n a  w ruch  dopi ro  prze 
d z iesięc iu  d n iam i. Są p ew n e  Ja n e , że ogień  por o 
żono ; sz k o a y  b a rd zo  znaczn e .

Tyfus W Paryżu. D ziennik  „M atin“ donosi, że 
w ostatn ich  czasach w P a ry żu  powiększyła się W 
za trw aża jący  sposób liczba wypadków tyfusu. Pismo 
to zam ieszcza rozm owę z dyrektorem  laboratoryum  
m iejskiego, p. G irard , k tó ry  w bardzo ostry  spo 
sób odpow iedzialnym i za szerzenie się epidemii 
czyni inżynierów  wodociągów m iejskich, k tó rzy  wbrew 
opinii lekarzy , pozw ala ją  używ ać wodę z zakażone­
go żródia.

przeznaczonych głównie przeciw ko naszyir. g ra ­
nicom , a  my zm uszeni jesteśm y pow strzym ać 
nasz rozwój, k ładąc brzem ię na w szystk ie bez 
w y ją tku  k lasy  ludności Podw yższenie akcyzy 
nie je s t  już podatkiem  paszportow ym  lub poda­
tkiem  nałożonym  na przedm ioty zbytku. Pod­
wyższenie akcyzy odczuje n a  swrym grzbiecie 
ostatn i nędzarz! I  o ile niepożądanera je s t  po­
wyższe obciążenie w idać z sam ej treśc i rozka­
zu. Rozkaz ten  bowiem u stanaw ia  podwyżkę 
jako  „prow izoryczny1* ty lko  środek i zobowią­
zuje m in istra  skarbu  do w yjednan ia  zniesienia 
te j podwyżki po usunięciu obecnych w arunków . 
Oczywiście cała Rosya serdecznie p ragn ie  wi­
dzieć ja k  najrychlejsze uspokojenie sąsiednich 
1 'h in 11.

Repertoar Teatru "miejskiego.
Sobota, 1 w rześn ia : ^ J a  U k ra in ie1* T ragedya w 11 

obrazach Nowińskiego (nowość)

Z kalendarza. W  sobotę i września- Idziego op« wyzn.; 
w niedzielę 2 września: Pocieszenfti N M. P  i Joach i­
m a; w poniedziałek 3 w rześnia: Bronisław y p i E ufe­
mii m.

W schód słońca 1 w rześn ia  o godzinie 4 m inu t 59; za ­
chód o godzinie 9 m in u t 24. Dłiigośó dh ia  £i>dzin 18 
m inu t 25.

Z krakowskiego obserw atoryum . D nia 30 sierpnia po­
goda. T erm om etr od 9 8 doszedł do 185  <\ B arom etr 
wysoko, z m ałym  ruchem .

D nia  31 sierpn ia  o godziu ie 7 rano  8t an barom etru  był 
.750-7 mm., term om etru  9-4 <* \ y ia t r  wschodni.

Gaoryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
tabryki Peti*of z m8chaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 Ar.

Dział ekonomiczny.
K w estya w ęglow a w ystępuje  znow W 3Yai sza ­

le  na porządek  dzienny. Uena v7 'g l a  j est obecnie 
dość w ysoką , bo w ynosi I , ulwl 20 kopiejek za 
korzec , mimo to hand lu jący  węglem zapow iadają 
na zimę w ielką drożyznę v, >gm W skutek  tego ro­
dziny zamożne ju ż  t e r a j  zaopa tru ją  m  w w ęgiel 
n a  zim** pc cenach od 1 r s 20 ko/> d'» 1 re - 30 
kop. za  korzec z dostaw ą, przy czem dostawcy z góry 
u p rzed za ją , że przed upływ ejn miesiącu w ęgla do­
staw ić nie mogą.

Urodzaje w Królestwie Polskiem. Piszą  z ar-
szaw y: Ze w szech stron  niem al dochodzą wiadomo­
ści, iż żniw a udały  sję pom yślnie. Suche i pogodne 
la to  dało możność dokonania zDioru w w aiłnkHch 
nadzw yczaj pom yślnych dia rolników. Urodzaj aie- 
m n .a k ó f  ma ta k  o b f ,  Jg  j e ż e I i  kopanie od­
będzie się w dobrych w arunkach , to — j ak tw i i 
dzą w y traw n i ro ln icy  będzie tak a  obfitość zie­
mniaków, że ceny spadną znacznie.

Przywilej. M inisterstw o bandln przedłużyło na 
rok trzeci drow i B ernardow i Diamantowi z T rze ­
bini vvyłączny przyw ile j na nowy sposób im pregno­
w ania drzew a.

Przeglądowa wystawa koni w Rymanowie.
D nia 26  b. m. z in ieyatyw y hr. Józefa  Potockiego, 
w łaściciela zakładu zdrojowego w Rymanowie, od­
była się n a  obszernym  to: ze wyścigowym W R ym a­
nowie w ystaw a przeglądow a przew ażnie kon no 
ściańskich. Zgłosiło „i^ 60  wystawców z 1B0 oka­
zami. P ięk n e  okazy odznaczono nagrodam i po 40, 
30  i 20 k o ro n ; w reszcie rozdano 10 nagio/i j. 
koron i szereg  dyplom ów honorowych. W ielkie za­
jęcie  budziły w yścigi włościańskie, nrządzone przez 
in ieyato ra  w ystaw y. W ystaw a przeglądowa przew a­
żnie koni w łościan, ze względów ekonomieznyc i 
podnosi i zachęca włościan do staraum  ** c iowu 
koni. ln ic y a to r  w ystaw y czyni staran ia , aby wys a 
Wa rokrocznie m ogła się odbywać: osta tn ia  o y a 
się w r. 1897 .

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAR I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - ;  
— m o h m m m m * * * ~ ~

Ostatnie wiadomości
N o w y  u k a z og łoszono  w j j b i o r z e  praw„ 

o „czasowem p o d w y ższen iu  opłat ak y  y
n iek tó re  p rzedm io ty1 celem p o k r y c i a  wydatków
nadzw yczajnych z powodu wojny
Na mocy tego ukazu podwyższono a k c y z ^ ^  U
na U  W U  na

5 kop n a  tunele i na w yio i).-3  tytoniow ych 
do 4 robll na pudzie. Podw yiszone o p ła t ,  obo-

^ l ^ z e - Ł r S S e  *  n ,d  tym ukazem -  
pisze Nuw. W rem ia11 -  mimowoli nasuw a mysi, 
ja k  straszn ie  odbija się na  całej ludności woj­
na z Chinami. E uropa pożąda wzbogacenia się, 
chociażby zą pomocą wywozu arm at i brom.

Telegraficzne i t e n i o n e  
wiadomości . N Reformy11.

Lwów, 31 sierpnia. N am iestnik hr. P in ińsk i 
zawiadomił posłów Polaków  i Rusinów, że dnia 
13 w rześnia przyjęci zostaną p-zez cesarza  w 
Ja ś le  n a  posłuchaniu.

Lwuw, 3 1 sierpnia. W ydział k rajow y zam ia­
nował słuchacza inżynieryi P róchn ika  asy sten ­
tem technicznym  przy krajow em  biurze melio- 
rac j łbem.

Przedsiębiorcy  jasie lscy  zamówili sobie u lwow­
skich doróżkarzy 50  powrozów n a  czas m ane­
wrów.

Z powodu groźnej alewy i uszkodzenia to ru  
w strzym any został ruch kolejow y m iędzy S try ­
jem a Drohobyczem i Chyrowem a  Przem yślem .

Ze Z ł o c z o w a  donoszą, że przed zeb ra ­
nymi wyborcami s tan ą ł tam  w czoraj prof. B a- 
r o n .  Uchwalono głosować za nim n a  posła do 
Sejmu.

Warszawa, 31 sierpnia. D zisiejszej nocy o g. 
3 powstał pożar w zabudow aniach s ta j en aycli 
przy ulicy Nowolipskiej. Na ra tu n ek  pospie­
szyły w szystkie plutony s traży  pożarnej. W szy­
stk ie stajnie, z w yjątkiem  jednej, spaliły  się. 
W oźnica Traczyk, k tóry  spał w jednej s ta ­
jen. odniósł ciężkie poparzenia.

Wiedeń, 31 sierpnia. Cesarz w raca ju tro  z 
Ischlu.

Wiedeń, 31 sierpnia. J a k  z W rocław ia dono­
szą. w Skierniewicach czynią w ielkie przygoto­
wania na przyjęcie cara, k tóry  ze Spały zje- 
dzie tam na polov'anie.

Wiedeń, 31 sierpnia. Z W arciorow y (Rum u­
nia) donoszą, że zaszła tu  krw aw a bójka mię­
dzy Rumunami a Bułgaram i. Dwóch Bułgarów  
zabito, 9 ciężko raniono; kilku Rumunów ró­
wnież odniosło ciężkie rany .

Wiedeń, 31 sierpnia. Z B udapesztu donoszą, 
że dotychczas nie rozstrzygnięto, z jakiego ma- 
teryału  m ają być sporządzone nowe działa. 
P róby dalej dokonywują się. Zdecydowanem to 
będzie ostatecznie w roku przyszłym.

Wiedeń, 31 sierpnia. W czoraj odbyła się tu  
ank ie ta  w spraw ach cłowych. R efe ra t w sp ra­
wie cła od cukru  m iała Izba handlow a praska, 
re fe ra t w spraw ir cła od spirytualiów  Izby han­
dlowe lwowska i p raska. Przew odniczył ankie­
cie prezydent Izby handlowej w Pradze, p. Vo- 
hanka; referentem  był sek re ta rz  tej Izby. O t­
ton W etz.

Pomiędzy in teresan tam i osiągnięto porozumie­
nie; przew ażnie proponowano podwyższenie cła 
od likierów  galicyjskich .

W  ankiecie b rali z Gaiicyi udział: firmy 
Lamm ze Lwowa i F r ąn k el z Biały, oraz se­
k re ta rz  lwowskiej izby handlowej i przem ysło­
wej. d r  W ładysław  Stesłowicz.

Paryż, 31 sierpnia. Rosyjski m inister skarbu  
W i 11 e przybył wczoraj do Paryża.

Kolonia, 31 sierpnia, „Kiiln. Z tg “ zw raca 
uwagę na objaw iający  się z w r o t  w p r a s i e  
r o s y j s k i e j ,  k tó ra  obecnie jednom yślnie prze­
mawia za p o r o z u m i e n i e m  F r a n c y  z 
N i e m c a m i ,  przy czem R o s y a  podjęłaby się 
chętnie roli pośredniczki. Zbliżenie to  wyni­
kałoby nie ty le  ze. szczerej sympatyi. ile ze 
względów bezpośredniej pożyteczności. Rosyi 
chodzi o utw orzenie konstelacyi politycznej, 
wymierzonej przeciwko Anglii.

Londyn, 31 sierpnia. „Biuro R e u te ra 1 dunosi 
z M a s e r n ,  że każdej chwili należy oczekiwać 
ataku  Boerów na Ladybrand. Na górach wi­
dnieją ognie straży  Boerów. — W ładze posta­
nowiły bronić L adybrando przed n ieprzy jacie­
lem.

To samo źródło donosi z L  o u r  e n <• o-M a  r- 
q u e z, że K r u g e r  i wyżsi urzędnicy Boerów 
znajdu ją  się w N e 1 s p r u i t.

Sy tuacya.
Praga, G sierpnia. „N arodni L isty-1 donoszą 

z W iednia, żę natychm iast po pow rocie cesarza 
do W iednia nastąpić ma rozstrzygnięcie  w sy- 
tuacyi w ew nętrznej, albowiem przebieg spraw  
przybrał obecnie znacznie szj bsze tempo. T e­
mu pismu donoszą z W iednia, że p rezyden t 
m inistrów K oerber konferow ał już z p rzed s ta ­
w ic ie lam i stronnictw  i uzyskał odpowiedź od 
wiernokonstytucyjnych Niemców i klubu połu- 
dniowo-słowiańskiego, że w praw dzie zo sta ją  w 
opozycyi do rządu, życzą sobie atoli parlam en 
tu. k o e rb e r miał się w yrazić, że nie pozwoli 
się zepchnąć n a  stronę lewicy, k iedy jed n ak  
zwołaną zostanie sesya R ady państw a, n ie  mo­
że teraz  ozLcCzyć. Między innem i tak że  p0 
wiedział K oerber, że rozstrzygnięcie  zosta je  w
ręku cesarza.

Wojna w Chinach.
Kolonia, 31 sierpnia. , K ólnische Z tg-1 donosi 

z B erlina: O statn ie, o trzym ane z (''bin wiado­
mości nie brzm ią u cale pomyślnie. P o tw ierdzają  
one, ze także w południow ych prow incyach na­
leży oczekiwać pow ażnych zaburzeń. K raj je s t 
jeszcze dalekim  od zupełnego uspokojenia. -  
W Korei również w zm aga się niepokój. W  Szan- 
gai także panuje  zaniepokojenie, ale tam  zgro­
madzone są znaczne siły e u ro p e jsk ie , t a k , iż 
stłumionoby łatw o pow stanie.

Petersburg. 31 sierpnia. T u te jsz j sztab ge­
neralny otrzym ał te leg raficzne  zawiadomienie, 
że oddział g e n e ra ła  R e n n e c k a m p t a  postę­
puje szybko naprzód i przybył dnia 26 sier­
pnia do N i n i a n c z a u ,  odległego o 7o w iorst

od CzicziKaru. U kuńcono już linię te legraficzną 
z A iguru  uo M ergen.

Londyn, 31 sierpnia, „ l  im es-1 donosi z Szau- 
gai. że pomiędzy B ankiem  niemieckim a wice­
królem S zangaju  toczą się rokow ania w spra­
wie udzielenia pożyezKi w kwocie jednego mi­
liona taelów. Za gw araucyę m ają służyć pe­
wne przem ysłowe przedsięb iorstw a wicekróla.

Waszyngton, 31 sierpnia. R eprezentanci ame­
rykańscy  otrzym ali iustrukeye, że S tany  Z je­
dnoczone gotowe są w y c o f a i s w e  w o j s k a  
z P e k i n u  i zgodzić się na swobodny powrót 
cesarzow ej i dworu chińskiego do stolicy, aże­
by ułatw ić p o a ję tie  rokow ań pokojowych. De- 
cyzya ta  pow ziętą została  podobno na skutek  
noty  rosyjskiej, k tó ra  między innemi żąda. aże- 
by cesarz  i cesarzow a aali gw arancyę. że rząd 
chiński gotów je s t  przeszkodzić szerzeniu się 
rozruchów  i nie dopuści, by się podobne, jak  
obecne, zaburzenia  przeciw ko cudzoziemcom po­
wtórzyły.

Waszyngton, 31 sierpnia. Rząd am erykański 
ośw iadczył rządom  zagranicznym , iż porozum iał 
się z Rosyą, w celu p o ł o ż e n i a  k o ń c a  
w o j n i e  z C h i n a m i .

Londyn, 31 sierpnia. P ra sa  angielska zapa- 
scep tycznie na w ystąpienie rządu S ta ­

nów Zjednoczonych. „S ta n d a rd 11 domaga się 
eneig iczn ie  aby P ek in  pozostał obsadzony przez 
w ojska sprzym ierzone.

Berlin, 31 sierpnia. Z a  in ieyatyw ą rosy jską 
m ają hyc w ojska sprzym ierzone w ycofane z P c  
k i n u .  O becnie bowiem obsadzeńie tej stolicy 
przez w ojska sprzym ierzone nie ma ceiu. G iaft 
dyplom atyczne europejskie ma być przeniesiou** 
do T i e n t  s i n u.

O dpow iedzialny red ak to r i wydawca:
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rty k u ły  w tym  dziale nie pochodzą od 

Redakcy*).

Księgarnia antykw arska
Kaspra Wojnara w Krakowie,

przy ulicy św. Anny L. 5 
połąozona ze s k ł a d e m  p a p i e r ń

je s t  obficie zaopatrzoną we w szelkie k s i ą ż k i
w T h ,0 1 " .®  » p w e  i  u ż y w a n e ,  
i im !  s ł o w n i k i , tudzież - w  z e s z y t y  
Ł S S f c ” 7 7 szkolne w y r o b u  k r a j o w e j  
S p ó ł k i  w y t w ó r c z o  h a n d lo w e j  w Lwowie.

Księgarnia kupuje i sprzedaie 
na zmiinę k s i ą ż k i  u ż y v «  a n e

p o d  b a r d z o  k r r z y s i n e m i  w a r u n k a m i .
Jedyna ta chrześciairrka antykwarnia
dziękując uprzejm ie za dotychczasow e j.opareie 

poleca się i nadal 
życzliwej pam ięci M łodzieży i J e j  p  t  p r „ 
wodników. ' ' r r z e ‘

____________________  (1.094 1 4l

Dr Jan Jakób Przeworski
otw orzył

bancelaryę adwokacką
w Krakowie, ni. św. Jana, 12..

D r B . S te in b e rg
przeniósł swój łHu5 U)

Z & k l a d  d e n t y s t y c z n y
z dniem 8 lipca z ul. G rodzkie i; do

Rynku głównego, 14 (dom Wgo Eilego).

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  S p ó ł k a

Kraków, Rynek, 3 9 .

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w ie d e ń s k ie j  i  b e r l iń s k ie j  

Wiedeń, ;u  s ie rpn ia  pum

R enta a u s tria c k a  papierowa .
r n srebrna .

4V„ ren ta  austryacka z ło ta .
koronowa .

A/o r w ęg iersk a  z ło ta  
4 / n „ korono w
(Ucye Banku austro-w ęgierskie.., 

kredytowe . . . .  ”

a .

kor. IihI
97 70 
H7 gj,

1 13 95 
**7 70 

115 -
90 tiO 

(702 
904 -
242 15 
118 20 
23 95 
19 29 
90 45 
J 1 40

Londyu
M a r k i ..................
20-to Markowki
20-to Franków ki  ............................................
W łoskie b a u k n o t y ............................................
D ukaty . . . ........................................................
Losy węgierskie premiowe 
Bosy tureckie
Akeye A nglobanku ’. ’. ' '.

„ Uuionbanku . . .  -
„ b a n k y e r e i n ............................................. —
" Baenderuanku .......................................
>, Kolei Ijwowsko-Ozerniowieckiej . .
>, „ P o łu d n io w e j................................
n „ E lb e t h a ' ....................................
„ „ Nordbahn ? ...............................
„ „ S ta a ts b a h n ....................................
„ „ A lp in e .............................................
„ Tureckie T a b a e e n e ..............................

R u b l e .....................................................................  -  —

Berlin, 31 s ie rp n ia  1 9 oo.
Banknofy austryackie   84 90
K rótki Wiedeń ............................................. 84 4.5
B an-noty ro sy jsk ie  219 20
K rótka W a rs z a w a .............................................................   “
4‘/ ,0(o Listy polskie  ...................................................
Renta w łu sk r ..............................................................
Akcye austryackie k re d y to w e ..........................  ' (̂,7 4
Ultimo r u b l e  219 25

Wiedeń, 3<> s i e r p n ia  1900 .
Spirytńs g o to w y ......................
Cena n a f t y ...............................
Pszenica (maj, czerwiec) . .
Żyto (maj, c z e rw ie c ) ......................
Owies (maj, czerwiec) ’ ..................................  ^ 7 ”
K ukurudza     ^

44 90 
12 >0 
7 94 
7 49

Przy jrach i  zakładach, przy składkach i zapisach
pam iętajm y

O Towarzystwie „Szkoły l i t e j " .
> e l n s z e  Bieliznę męską 

(fylindry, Czapki, Krawaty, Rękawiczki

cd
o
<D

ni. Sławkowska 1. 8.
vis-ń-vis

Hotelu S.iskiego

Kufry Torby 
Parasole

P a s k i  L a s k i



N r. 19 . N  O W  A  R  Fi F  O R  M  A .

Kraków, ul. Gołębia 5, 1. piętro.

. p ry w a ta  M sK a
Łucyi Zelaszkiewicz

rozpocznie naukę dnia 10 w rześnia.
wpis o tw arty , n o i i 3

Do sprzedania realność
róg ul. Długiej i Basztowej L. 12, pod 
bardzo korzystuerai warunkami. Bliższa 
wiadomość w Podgórzu przy ul. Mic­
kiewicza pod L. 15, parter. 1702 1 2

poleca 997 54 0.

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

D o w ia t a i t a ly t a c y i4 1 ■ • t .su
nilowej

(dli
Ilia

■l Ukończoną fi klasą g im n azy aln ą  lab  realną, 
w ładających  biegle polskim  i niem ieckim  ję ­
zykiem -  Zgłoszenia z odpisem św iadectw  do 
Agencyi dzienników we Lwowie, Pasaż Hausmana 

pod lit. B. 124. 1705 1 3

L. 4997. 1703 l 3

K O N K U R S .
Na podstawie uchwały Rady miej­

skiej z dnia 30 maja 1900 r. ogła­
sza M agistrat miasta Sambora kon­
kurs na posadę inspektora policyi 
miejskie] w Samborze, z płacą stałą 
600 kor. rocznie, dodatkiem do sta­
łej płacy 300 kor. i czteroma pięcio­
leciami po 200 koron.

Kompetujący o fę posadę wykazać 
się mają:
1) obywatelstwem austryackiem ;
2) świadectwem z ukończenia z do­

brym postępem czterech klas gi- 
mnazyalnych lub realnych, świa­
dectwem z egzaminu kwalifika- 
cyjnego, przepisanego rozporzą­
dzeniem Wydziału krajowego z 
dnia 28 lutego 18913 r. Nr. 24 
Dz. u. k r.;

3) świadectwem lekarskiem zdrowia 
i świadectwem moralności;

4) metryką urodzenia z nieprzekro- 
czonego 40 roku życia;

5) znajomością języków krajowych 
- i niemieckiego w słowie i piśmie. 
Pierwszeństwo będą mieć ci kan­

dydaci , którsy wykażą się odbytą 
praktyką przy policyi miejskiej lub 
rządowej, oraz wysłużeni wachmi­
strze żandarmeryi.

Posada nadaną zostanie na rok 
pierw szy , prow izorycznie , poczem 
w razie  zadow alniającej służby n a­
stąp ić  może stab ilizaeya.

Podania wnosić należy do tutej­
szego M agistratu najpóźniej, do 15 
września 1900 r.

M agistrat m , wolu. m iasta Sambora,
dnia 24 sierpnia 1900 r.

Magister farmacyi
znajdzie k o rz y s tn ą  posadę w J a w o -  
r o w i e  o b o k  L w o w a .  1650 5 5

AVISO.
Laut der in Nr. 194 vorn 26. Au­

gust 1 9 0 0  dieses Blattes enthaltenen 
Kundmachung des k. und k. Reichs- 
Kriegs-Ministemims Abtheilung 13, 
Nr. 1629, vom 10. August 1900 
findet bei dieser Centralstelle am 20. 
October 1900 um 12. Uhr Mittags
zur Sicherstellung yerschiedener Be- 
kl udungs- und Ausrustungsgegcn- 
stiinde im Węge der allgemeinen 
('oncurrenz eine schritliche Ofiert- 
verhandlung statt.

I)ie ufferte, welche eventuell mit 
einem Soliditats- und Leistungstahig- 
keitszeugnisse belegt sein miissen, 
dann die gleichzeitig, jedocb abge- 
somlert einzusendenden Depositen- 
sebeine iiber den Erlag des Vadiunis 
bei einer M ilitar - Zalilstelle haben 
liingstens bis zum eingangs erwahn- 
ten Termine und unniitt^lbar im Ein- 
reicbungs-Protokoll des k. u.k.Reichs- 
Krie gs-Ministeriums eizulangen.

Die zuliefernden Sorten, dasOirert- 
Form ulare, endlich die fur dieses 
Geschaft festgesetzten Bedingungen 
sind aiis der Kundmachung zu ent- 
nehmen.

D iese, ais auch der die Detail- 
bestimmungen enthaltende Yertrags- 
Entwurt' kann bei den Intendanzen 
der Militiir - Territorial -Commanden, 
bei den Montur- Depots, allen Han- 
dels- und Gewerbekantmern , beim 
Bundę iisterreichiseher Industrieller 
in W ien, sowie beim Handels-M u- 
seum und beim ungarischen Landes- 
Industrie - Vereine in Budapest ein- 
gesehen werden. 1355 2 2

krakau, am 20 August 1900. 
Von der Intend&n? des k. u. k. I.Corps

Lecznica Dra T a n ia w s l i io
w Kosowie

(za Kołom yją, s ta cy a  kolei Zabłotów), o tw a rta  
do końca październ ika. Środki leczenia  wodą 
i inne fizykalno - dye te tyczne  na sposób D ra 

L ahm anna. 1392 2 15

O czeń
znajdzie um ieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICHALIKA

w Krakowie, ul. Floryańska 45.

Uczniowie
w y ż s z y c h  klas gimnazyal., lub real­
nych , z rodzin obyw atelskich, znajdą 
umieszczenie na następny rok szkolny 
pod staranną o p ie k ą w y ż sz eg o  
emeryta państwowego. Pomoc naukowa 
i ewentualnie g ra na fo rtep ian ie, lub 
język francuski w domu. Usługa męska.

Wczesne zgłoszenia‘ są pożądane — 
takowe przyjmie i adresu z grzeczno­
ści udzieli: Biuro narodowe w Krako­
wie, ul. ów Jana Nr. 24. 1644 10 o

M
p r z y j m i e  2  u c z n i ó w  niższych 
klas giinnazyalnych lub realnych na 

wikt i mieszkanie.
U l .  J a b ł o n o w s k i c h  U .  1 8 ,  

1 1 .  p i c t r o .  1685 3 3

Czas sadzić!
S id zork i truMkawsk: ananasowe do 

sm ażenia, staropolskie ciem ne, słodkie, La- 
s«ton Noble, w szystkie tu z in  po 15 e t.; sa­
dzonki poziomek: m iesięczne, b iałe  i p ą ­
sowe, tuz in  po 18 ct.; bulion po 5 złr., 3 złr., 
złr. 7 50 i 10 złr. za  kilo ; bryndzę św ieżą, 
górską, 5 klg. paczka złr. 2 28 poleca

1323 7 8 Dwór Łapszyn, p. Brzeżany.

!! W ażne dla rolników !! 
Pierwszy skład maszyn rolniczych

Z FABRYKI

F. lic lte rleg o  w Prościcjowis,
poleca ulubione swoje wyroby na sezon: 

U rabiarki K osia rk i, Ż n iw iark i, Plewniki, 
P łu g i, Oborywaczt, Młocarnie, K ieraty, Lo- 
] „mobile, Młocarnie parowe, Motory, Brony, 
Młynki do czyszczom i  zboża, Tryery Walce, 

Sieczkarnie itp .
G ł ó w n e  z a s t ę p s t w o :

Franciszek Albin w Podgórzu,
koło kościoła. 1351 3 10

© G O  S K Ł A D  P Ł Ó C I E N . ©  O  ©

Kraków, Stradom 1. 23
(dom w łasny), 1310 9 15 

poleca swój bogato zaopatrzony

Skład! towarów jedwabnych, 
hławatnych, oraz czarnych i Kalorow. 

aksamitów i y o ń s M
W i e l k i  w y b ó r  k a s z m i r ó w ,  

c h u s t e k  i  d y w a n ł tw  .
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hurtow uie  — po cenach  
f a b r y c z n y  e h ,

tndzież i > e s z t l r i  materyj je­
dwabnych i wełnian., po cenach 

o połowę zniżonych.
©  O  S K Ł A D  C H O D N IK Ó W ’. © ©  |

Folwark 200-morgowy, o trzy 
mile od K r a k o w a ,  

w doskonałej g leb ie , obciążony poży­
czką hipoteczną amortyzacyjną, za do­
płatą kilkunastu tysięcy złr.. z plonami 
zaraz do nabycia. Wiadomość u adwo­
kata T. Kwiecińskiego, ul. G ro d z k a  44.

1605 3 3

WINOGRONA.
5 klgr. koszyk sz lachetnych  , słodkich w i n o ­

g r o n  po 4 korony,
5 klgr. koszyk św ieżych pomidorów po 2 

kom ny 80 halerzy , 13t>5 4 15
w ysyła  op ła tn ie  za  zaliczką

u S t e f a n o v i ć ,
• M„8-ri seta W e i d B k i r e h e n  (Siid U ngarn).

Słabość męską
sk u tk i szczególniej tajnych  grzechów m ło­
dości eraz innych nadążyć niszczących 
zdrowie, ja k  pewnie i trw a ł-  Je usunąć, 
poucza jed y n ie  w licznycu wyd iniach 
1551 rozpow szechniona książka. 4 3e

Dra Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

T ysiące  znalazło  w n ie j ob jaśn ien ia  
sw ych cierp ień , a za użyciem  kuracy i w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną  sw ą 
siłę m ęską. Z a  n adesłan iem  nalezytosci, 
o trzym a się książkę w kopercie franco 
przez t F o r l a g a - M a g a z l i i  F  • B i e r n y  
w  L i p s k u ,  N eu m ark t 15.

W  Krakowie m a n a  składzie  k się ­
g a rn ia  J. M H im m n lb l J .u a .

B R A D E G O

Krople żołądkowe
(dawniej: M aryacelskie krople żołądkowej,

— w y r a b i a n e  w a p t e c e  „ z u m  Ki i  n i  g  v o n  U n g a r n ”
KAROLA BRADEGO w Wiedniu, I, Fleischmarkt 1,

0 Scn Z/TjTA/, ° d  d a w n a  ze sk u te c z n o śc i zn an y  śro d ek  lec zn ic zy  o po fcu d za jącem  
j w z m ac n ia j acem  d z ia ła n iu  n a  żo łą d ek  p o d c za s  z b o cz eń  w t ra w ie n iu  

i p rz ec iw  in n y m  d o leg liw o śc io m  ż o łąd k o w y m .

Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct.
> ie  mogę się pow strzym ać od ponownego zw rócenia uw agi na  to, że powyższe krople 
żołądkow a często są fałszowane. Przy zakupnię  należy więc uw ażać na powyższy znak 
ochronny z podpisem C. BRADY i wyrobów, które nie m ają  powyższego znaku  ochronnego 

i podpisu C. BRADY, nie przyjm ow ać, gdyż .są niepraw dziw e.

M arka ochronna.

Krople żołądkowe ap tekarza  (dawniej Maryacelskie
k. bradego krople żołądkowe)

są zapakow ane w czerw onych pudełkach  karbow anych i m ają  jako znak  o d n o n n y  obraz 
M atki Boskiej M aryacelskiej. Pod znakiem  jjchronnym  /> >7-— _ ,  f Sk ładniki są po- 

1663 1 24 m usi się znajdow ać tuki podpis ' 7  podane.
Prawdziwe n a  sk ładzie m ają  w Krakowie: W ik to r Redyk, apt., Ig. Lesikow ski, apt. na  K leparzu, 
F. G ralew skiego spadk., ap t., H H eller, a p t , K arol .Talir, apt., (.}. O ttow ski, :rpt., M. Proń, apt., 
R osenberg, apt., Fr. Ks. M ikucki, ap t , K onst. W iszniew ski, apt., w Andrychowie: M ari an B a­
czyński, ap t.; w Bochni: A lfred R. W eiss, ap t.; w Chrzanowie: Sporysz, ap t., w Dobczycach: 
Józef Pelz, ap t.; w Grybowie: J . Kordecki, ap t.; w Jaworznie: A. Je leń , ap t.; w Kętach: E ustachy
Sokalski, ap t.; w Limanowy: H. A. Zubrzycki, ap t.; w Lipniku: J . (lo ldberg , ap t.: w Milówce:
N. Spiegel, ap t.; w M yślenicach; W ład. G um iński, ap t.; w Oświęcimie: A. Polasz, k, ap t.; wRze- 
szow ie: A nt K arp ińsk i, apt., W. K alinow ski, a p t ; w Starym  Sączu: Józef Kunze. ap t.; w No­
wym Sączu: Jakubow ski, ap t.; W ik tor F ilipek, ap t.; w Suchy,: C. Czernicki, ap t.; w Wieliczce: 
Bruno M iezyński. ap t.; w Zakopanem : Ferd. T abeau , ap t.; w Żywcu: L. Graff, apt.

W  „

Katalog
n a  r o k  
1900 1901
j u ż  w y s z e d ł

1 n a  
ż ą d a ń  i e 

w y s y ł a  s i ę  
darmo i opłatnie.

Władysław Niemeksza
inżynier rywilny z upoważnieniem rząilowein,

Z A K Ł A O  I N S T A L A C Y J N Y
projektuje i wykonuje

wszelkich systemów i wentylacye,

♦♦ WODOCIĄGI ♦♦
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, snsznie itd. itd.

OŚW IET LEN [A U AZO WE.

Biuro i nieustająca w ystaw a B r z y t e w  instalacyjnycu krajowycłi i z a p n i c z i m
Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 16.

1587 12 30Nr. telefonu 385.

KoHłstorjsj’ bezpłatnie.

B ardzo w ielka Uoii 
otóh polepszyła twoje zdrowie 

takowe u trzym uje prze* u ty,ran ie

"pigułek przeczyszczających

, D  C A U V IN ’A
1 grodek popularny od dłuższego czasu, ekooo- ,
I miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto ; liszaje, reumatyzmy, przestarzali , 

i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, J 
1 gruczoły, osłab.enie nerwów, Drak apetytu, w 
1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, aneęm , ^ en 
U  aw ieniui powolnen, tunkeyonowamu żoładka i

P I G U Ł K I  CA U Y I N  tą  do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata,

PARYŻU : J
 ̂ /aubourg Sairu-Denit 14 7

12 22 0

D r a  F R Y D E R Y K A  L E N G I E L A  i? 83 o 

B a l s a m  b r z o z o  w  y
Ju ż  sam sok roślinny, p łynący z brzozy, jeże li na  p n iu  prze­

dziuraw iono korę, zn an y  je s t  od n iepam ię tnych  czasów, jak o  n a j­
znakom itszy  środek piękności ; jeżeli się jed n ak  ten  sok wedle 
przepisu  w ynalazcy  przyrządzi w drodze chem icznej jako  balsam , 
w tak im  razie  dopiero nab ie ra  praw ie cudow nej siłv.

Jeże li wieczorem posm arujem y tw arz  lub inne m iejsce s m \ 
tym  balsam em , to już nażsjutrz rano odpadają prawie me- 
znaozne tupie że ze skóry, która staje się przeżto lsuią- 
oo biała i delikatna. ,. . ,

B alsam  ten  w ygładza na  tw a rzy  zm arszczki i b lizny pow­
sta łe  z ospy i n ad aje  tw arzy  m łodocianą narwę, a cerze białość, 
delika tność  i św ieżość; usuw a w najkrótszym ^ czasie piegi, plam y 

w ątrob iane, blizny, czerwoność nosa, s tłu szczen ie  i w szelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra L e n g ie la  mydło ben zoesow e, nałagodn iej- 
sze i najodpow iedniejsze m ydło d la  skóry, um yślnie przyrządzone po 30 ct.

Do nabycia  w każdej w iększej ap tece , m ianow icie: we Lwowie u Z. R uckera; 
w Krakowie u W ik to ra  R edyka'; w Czerniowcach ' Golichowskiego nast. M ahl apt. 
Schm iedt & F on tin , d roguerya; w Tarnopolu u Mai. ^ a n a  Krzyżanów: kiego; w Tarnowie 
uM, A dlera, J . N iesołowskiego; w Bielsku u Aifr. B lu m en th a la  i w drogueryi A. Haas.

Arbonz’a patontou an\

nożyk do usuw ania 
odgniotków.

W e  w s z y s tk ic h  i w i l i z o w a -
______________  liych p a ń s tw a c h  p a t e n to w a n y .

n a d z w y c z a j  s to s o w n y  i w y b o rn y  p rz y rz ą d ,  aby 
bez bólu  i n i e b e z p ie c z e ń s tw a  u su n ą ć  z nóg od- 
g n io tk i  i z g r u b ia ł ą  skyrę. N iem a ju ż  zacięć’, z a ­
truć,ia k rw i  i bólu  od os trogo  noża., p l a s t r u  lub  
n if śe i .  160 99 O

Sobora, 1 Września. 1900.

A p ta a  w AM ryctowle;
p o t r z e b u j e  u c z n i a

1691 J  3

G e n y  z n i ż o n e .
5 k lg  m u s k a t .  w in o g ro n  k u ra c y j  koron 3 

30 „ .. U -
o p ła tn ie  za  z a l i c z k ą  w y s y ła  1683 -

Oiov. Spangbero w  Trycśoie.

»*xxx*m)mxx**mcx***xxxx)eKxxtfg
Dd znac zone  n a  W y s t a n i e  k r a j o « e j  w r. 1894 dyploincin ^  

hon or owy m c. k. M i n i s t e r s t wa  han d l u .  V

Krajowe Towarzystwo tkackie %
„ P  K Z Ą B K  A “  J

w  K r o ś n i e  |f
poleca  S z a n o w n e j  lJ. T. P ub l icznośc i  sw o jego  w yrobu  

czys to  ln ian e ,  s ł a w n e  z dobroci,  roczn ie  t k a n e

P Ł Ó T N A  KORCZYŃSKIE*
od najgrubszych do najcieńszych web £

M i BIELIZNĘ STOŁOWĄ jj
H  °  w z o r z e  k o s t k o w y  m  i  a d a m a s z k o w y  m ,

x ««siatkę do suszenia clunrolu. S
^  ^ńniówienia. nadsyłać prosim y w prost d o  K p a  s n a  (poczta, te leg raf

' s tacya  kolejow a w miejscu). 11 85 o Ń
Próbki i cenniki na żądanie wysyłam y franco  i odw rotna poczta. w

XXXXXXXXXXXXXXOXXXXXXXXXXXXXX

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i E N G D I S H  S C H O O L  F O R  Y O U N i . i  L A D I E S

m w połączeniu 1677 5 7

2 Froblowskim ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się Igo września.

N aukę w ykłada się w języku po lsk im , niem ieckim , francuskim  i angiel­
s k i m;  udziela się również w:szelkicb wiadomości szkolnych , nauki rysunków, 
m a la rs tw a , robót rę c z n y c h . a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic je s t 
najw yższym  zadaniem  przełożonej.

Bliższych w yjaśnień  udziela się z najw iększą gotowością. Zgłoszenia 
przyjm uje się w lokalu szkolnym p r z y  u l .  P o s e l s k i e j  L .  2 0 .

w łaśc ii ie lk a  zak ła d u .

gxxxxxxxxxxxxx»xxxxxxxxxxxx*
Filia c. k. uprzyw. galic. akc. £

BANKU HIPOTECZNEGO i
W KRAKOWIE

przyjmuje

|  wkładki do oprocentowania
- - w rachunku bieżącym, wydaje książeczki czekowe, przyjmuje 

depozyta wartościowe do pi/.echowania, udziela zaliczki Ha pa- y  
p i e r y  w a r t o i c i o w e  i u sk u te c z n ia  z W e n ia  n a  zakupno l u b  
s p r z e d a ż  e f e k t ó w  na wszystkich giełdami krajowych i zagrali. ^

K a n t o r  w y m i a n y
Fiiiii c. k. uprzyw. galic. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO „
f t  W  K R A K O W IE  S

kupuje i sprzedaje pod najkorzystn ie jszym i w arunkam i wszelkie 
papiery  wartościowe,, bankno ty  zagran iczne i m onety, wydaje p rze­

kaz na wszelkie w iększe m iasta zagran iczne.

t t
U
*
K
K
U
X

Wypłata w s z e lM  kuponów i wylosowanycti efektów
0  bez potrącenia prow izyi. £

f i l i a  c. k . u p r z y w . g a l i c . a k c .

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

wydaje

ASYGNATT KASOWE
o p r o c e » Ł ° w u j % c  t  a k  o w e p o 484 l s  30

5
iza 60 dmowem wypowiedzeniem, ę  

Za 90 dniowem wypowiedzeniem, |f  
za 30 dniowem wypowiedzeniem. XX

L. 581 B. W . OGŁOSZENIE.
iizu|ndnj,,]|jq ogłoszenia z dnia 1 sierpnia b. r. L. 42(1 B. W., 

ppdaje się d() wiadomości, że oprócz firm wymifijiionydi w powołanem 
ogłoszeniu , o t r z y m a ł y  j e s z c z e  n a s t ę p u j ą c e  
f i r m y  k o n c e s y ę  d o  w y k o n y w a n i a  in -  
s t a l a o y j  w  o d o c ią g  o w y c h  w e w n ą t r z  
r e a l n o ś c i :
1) Wincenty Bialik w Dębnikach:
2) Józef Bogucki w Krakowie, ul. Grodzka L. 10;
3) Jan Butelski w Krakowie, ul. św. Marka L. 6;
4) Antoni Kunz, zamieszkały w Hranicacb na Morawie (Mahr.- 

Weisskirchen);
5) Antoni Pułczyński w Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. 22;
6) Antom Schieal vj Krakowie, ul. Jasna L. 6. 1379 2 2

Ajj, Krakowie, dnia 25 sierpnia 1900 r.
Prezydenl m. Krakowa: ./. F t ‘i<‘(U ch l m. p.

Z D i i i k a n i i  . lagiel lońsklej  w K ra k o w ie  (ul .  J a g i e l l o ń s k a  Nr .  10). P a p i e r  z fabryki  Braci  F i ja łkow sk ich  w Bielsku. L/.ą.ica d r u k a r n i  L. K. Gór sk i .

17813487


